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L w ó w  d. 25. kwietnia.
(Państwowa ustawa o szKółach ludowych, 

a stan tych szkół w Frzedlitawii. — Cesarzi)
„ S p r a w o z d a n i e  r o c z n e  mi n i ­

s t e r s t w a  w y z n a ń  i o ś  w i a t y  z a t. 
1873“ jest pod wielu względami bardzo 
pouczające. Największą czynność na polu 
azLół mianowicie ludowych rozwinęła była 
G alicja ; sprawozdanie wcale tego nie pod­
nosi, ale fakt ten uderza w oczy, chociaż­
by tylko po krótkiem, w Nowej Pressie 
podanem streszczeniu „sprawozdania/1 Ga­
licja byłaby już dawno poczyniła te po­
stępy, gdyby nie zmotaiiie jej ustawodaw­
stwa co do szkól ludowych z ustawodaw­
stwem Rady państwa, która uchwaliła u- 
stawę niezdarną, bo niepraktyczną, tak da­
lece, że gdyby ściśle je j się trzymano, szkol­
nictwo i udowe byłoby ani krokiem na­
przód się nie posunęło. Sprawozdanie mi- 
nisterjalne samo przyznaje, że co zrobiono 
dla szkół ludowych w pojedynczych kra 
jach, a zrobiono bardzo wiele, musiano 0- 
kupić zmniejszeniem ośmioleeia na sześcio­
lecie — a wiadomo, że centralistyczni ko- 
ryfusze ów ośmioletni obowiązek uczęsz­
czania do szkół ludowych obwołali jako 
kardynalną swojej ustawy podwalinę; tu­
dzież odstąpieniem od unormowanej ową 
ustawą płacy nauczycielskiej i t . p.

O stanie szkolnictwa w lhzedlitawii 
pisze sprawozdanie w ogóle: „Cztery lata
n-zk k Państwową ustawą d
szkołach ludowych dano podwalinę refor­
mie austrjackiej szkoły ludowej. A le im 
a uzej trwa reformy tej przeprowadzenie, 
tem jaśniej okazują się liczne trudności w 
tej mierze, które wytrwałość i nieznużona
■n a r i l i —..m3 p i f c w i y i n l  m an i f >o je d y ń « » 3 rm  
krajom  musiano liczn e  czyn ić  ustępstwa,! 
aby choć w części reform ę przepro- 
dzić można, a w zupełności tylko na Szlą- 
sku ustawę przeprowadzono. W e wielu 
krajach musiano 14 i 13letnie dzieci u- 
wolnić od obowiązku uczęszczania do szko­
ły , “ itd.

(O innych ustępstwach powyżej w spo­
mnieliśmy.)

W  Tyrolu i Vorarlbergu państwowa
ustawa jeszcze wcale nie jest przepro­
wadzoną.

Co do liczby uczęszczających do szkół 
ludowych, pewne kraje, i to niemieckie 
przedstawiają się bardzo smutnie. W  Sty- 
rji liczba ta w r. 1873 w porównaniu z r. 
1872 wcale się nie podniosła, a w Górnej 
Austrji w ogóle szkolnictwo ludowe pod­
niosło się tylko przez „nielitościwe nakła­
danie kar dojmujących/4

Sprawozdanie powiada, że „przepro­
wadzeniu w zupełności reformy pizeszka- 
dza przedewszystkiem brak sił nauczy­
c ie lsk ich / —  a jest to szkopuł nie do u- 
sunięcia, jeżeli zważymy takie np. fakta, 
że na małej Morawie 1800 do 1900 syste- 
mizowanych posad nauczycielskich jest 
meobsadzonych, że na ogół 1144 publicz­
nych szkół ludowych w 661 można było 
tylko po pół dnia podawać naukę. „Podo­
bnie ma się rzecz we wszystkich krajach 
koronnych z wyjątkiem Salcburga44 (w ięc 
nawet na Szlązku.) A powodem tego nie­
koniecznie jest licha płaca. W  Dolnej Au­
strji płace nauczycieli ludowych wynoszą 
600, 700 i 800 złr., mimo to we Wiedniu 
w roku 1873 75 a poza Wiedniem
182 systemizowanych posad było opróżnio­
nych, mimo tego, że „w  n i e m i e c k i c h  
okolicach Czech i Morawy daje się uczu- 
w ać dotkliwy brak nauczycieli, z powodu, 
że w ielu wynosi się do Austrji Dolnej/4

W  niektórych krajach, jak w Istrji, 
przybytek nauczycieli ludowych nie pokry­
wa nawet ubytku.

Ciekawem jest co mówi sprawozdanie 
o nauczycielkach. Brak nauczycieli musia­
no zastępywać w wielu okolicach nauczy­
cielkami, „a mianowicie ludność okolic gór­
skich woli nauczycielki Jak nauczycieli/4 
W ogóle, naszem zdaniem, szkoły ludowe 
dopiero wtedy będ^, m ogły stanąć w odpo­
wiedniej liczbie i b łogie wydawać owoce, 
jeżeli będą powierzone kobietom. D ośw iad­
czy ły  tego Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej. Do prowadzenia dzieci pow oła­
ną jest właśnie kobieta.

Jak widzimy, Niemcy nie dopisują pod 
względem szkół ludowych, a jeszcze mniej 
W łosi przedlitawscy, jak ze sprawozdania 
wnosić musimy, S łow ianie /.«.&, a zwłaszcza 
duchowieństwo słowiańskie niezmiernie 
szkołą się zajmuje, mianowicie w połu­
dniowych krajach Przedlitawii, co sprawo­
zdanie podnosi.

Co do o d p o w i e d z i  c e s a r z a  na 
list pasterski, mieliśmy słuszność wierzyć 
Volksfreundowi, a nie Stary Pressie. K o­

munikat ministerstwa spraw zagranicznych, 
podany w Pcster Lloydzie, stwierdza to w 
zupełności. Bezczelność centralistyczna 
wsuwała nieprawdę w usta monarchy.

Z delegatami węgierskimi, po przemo­
wie swojej cesarz rozmawiał o konieczno­
ści ponoszenia ofiar na rzecz zbrojności 
państwa. Pisma centralistyczne jako fakt 
wiele znaczący podnoszą, że cesarz z de­
legatami Polakami rozmawiał po nieraie' 
cku, podczas gdy z Węgrami po ma- 
diarsku, z W łochem  po włosku rozmawiał. 
Jak wiadomo, cesarz zbyt mało umie po 
polskn, aDy m ógł po polsku prowadzić roz­
mowę.

Po wyborach.
W ybory do reprezentacyj powiatowych 

ukończone. W  trzech a może i czterech 
powiatach czeka nas walka zacięta z mo- 
skalofilami, w której z a p e w n e  jeden raźn ie 
dla ich przewagi będziemy pokonani. D o­
tąd tylko buszowali świętojurcy w droho- 
byckiej Radzie powiatowej, jeżeli więc z 
ogólnego stanowiska mośkalofile ponieśli 
dotkliwą porażkę, a przebieg obecnej ak­
cji wyborczej przedstawił im, ^  dla ich 
nurtowań nie, zadługo nie będzie pola od­
powiedniego, to ze względu na obsaczenie 
kilku nowych stanowisk, za co odpowie­
dzialność cięży na miejscowej inteligencji, 
mogą oni sobie winszować z w y e ię z tw ą .

Gnuśność nasza jest również powo­
dem, że w wielu Radach powiatowych 
zbyt dużo zasiędzie członków bez wszel­
kiego wykształcenia, którzy fum będą ty l­
ko niepotrzebnym, a nawet szkodliwym 
balastem. Jest nawet obawa, czy z pow o­
du przewagi wybranych z tej k ategorji, 
przodownictwo w jednej z Rad powiator 
wych nie dostanie się w ręce nieodpowiednio 
ukwalifikowanych, w ręce ludzi ciemnych, 
nieoświeconych. W  zamian jednak za te 
smutne strony dokonanych wyborów 
możemy wiele rokować sobie dobrego, bo 
Rady powiatowe zyskały wiele nowych i 
dobrej woli sił. L ecz to dopiero pierwszy 
objaw woli kraju, następuje obecnie bar­
dzo ważna czynność, która wiele złego 
może jeszcze naprawić -— to jest —  w y­
bór. marszałków i W ydziałów  wytonawn 
czych. Od przewodniczącego w każdej in­
stytucji bardzo wiele zależy, bo jest jej 
duszą, nadaje barwę i kierunek. W  Ra­
dach powiatowych jest to samo. Komple­
tna R&da rzadko się zbiera, mało też u- 
rzęduje, W ydział powiatowy jest je j repre­
zentantem w czynie, a zaąługi tego zaw­
sze prawie w znacznej części zależą od

przewodniczącego. W ybór więc, jaki mają 
członkowie Rad powiatowych dokonać, jest 
czynnością mającą znakomity w pływ  na 
rozwój samorządu krajowego.

Rozpatrzmy się w przeszłości. Gdzie 
tylko wybory z Rady dokonane były  od­
powiednio, marszałek czynny, tam powiat 
niezaprzeczenie w rozwoju autonomicznym 
postąpił, a ludność okoliczna miała sposo­
bność przekonać się o dobrodziejstwach 
autonomii. Gdzie zaś wybór wypadł zły, tam 
rozstrój zagnieździł się, i dał powód do 
rozlicznych krzyków na władze autonomi­
czne. Tam najczęściej sekretarz Rady 
był wszystkiem, a niedostateczne uposaże­
nie sekretarzy, bardzo często skłania­
ło ich do wyzyskiwania swej pozycji, a 
gdy urzędnicy ci muszą być brani często 
z inteligencji wykolejonej, przed którą in­
ne stanowiska są zamknięte, dopuszczali 
więc się też czynności, nieraz demora­
lizujących. I jeden taki urzędnik swem za­
chowaniem uprzedzał do władz autonomi­
cznych, stawiał je  w jednej kategorji z in- 
nemi, a że więcej wymagamy od władz 
wybieranych, więc też niekorzystniej je  0- 
ceniano. Mimo że takie fakta powtarzały 
się, wybory ostatnie wykazały, że zaufa­
nie do samorządu w ludzie wzrasta i in­
teresuje go, trzeba więc tylko umieć ten 
objaw przyjaźny należycie spożytkować. 
To w znacznej części zależeć będzie od 
marszałków —  przy wyborze więc przo­
downików R ady powiatowe winne być bar­
dzo uważne, i wybierać ludzi znanych już 
z gorliw ości obywatelskiej, pojednawczego 
usposobienia, a unikać przedewszystkiem 
ludzi namiętnych, którzy wywoływaniem 
osobistych kłótni niekorzystnie oddziały- 
wują na poszanowanie władz autonomi­
cznych. Należy nam wreszcie wybierać lu­
dzi, wolnych od n&wyknień biurokratyzmu 
urzędniczego. Dziś właśnie jest chwila naj­
odpowiedniejsza, aby okólnik W ydziału 
krajowego, którym najwyższa władze 
autonomiczna chciała w niższych wywołać 
nowy zwrot, uczynić z nich wprost opie­
kunów, doradzców ludu, wprowadzić w ży­
cie. W ydział krajowy winien by ponowić 
swe przedstawienia, a marszałkowie w y­
brani ojcowską opieką wykazać lgnącemu 
doń już ludowi różnicę od władz rządo­
wych, któi e często  odrzu^aj^ najsłuszn iejsze 
żądania dla drobiazgów formalistycznych, 
każą nieraz na wynagrodzenie krzyw dy 
czekać lata. _________

Korespondencje „Gaz. Nar.44
R o h a ty n  d. 23. kwietnia. Rezultat 

głosowania z grupy dworskiej do rohatyń-
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O g ł o s z e n i a  przyjmują »ie za opłatą 6 
centów ud miejsca objętoici jednego wiersza 
drobnym Crukfem1, oprócz opiaty stęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieezętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają sif leec 
bywają niszczone.

skiej Rady powiatowej jest następujący 
Głosującycn 34; otrzymali głosów  pp. Mie­
czysław  Onyszkiewicz ze Złoczowa 34, Mi­
kołaj Torosiew icz z Putiatyniec 34, ksiądz 
Jan Korczyński z Bukaczowiec 34, Z dzi­
sław Onyszkiewicz z Adrjanówki 34, Se­
weryn Manasterski z Rohatyna 33, W ło ­
dzimierz Malczewski z Martynowa 32, W o j­
ciech Molik z Bursztyna 32, W łodzimierz 
Puzyna z Martyn owa 26, Jan Jaruntow- 
ski z Załanowa 22. Jakób Bitner z Zagni­
tej 22, Leopold hr. Starzeński z Podka- 
mienia 18.

B ro d y  d. 23. kwietnia. Do Rady po­
wiatowej wybrano z grupy przem ysłow ­
ców : pp. Natana Kallira; z grupy w łaści­
cieli większych p osiad łości; hr. W łod z i­
mierza Dzieduszyckiego, Karola Hubickie­
go, W ładysław a Kunaszowskiego, Karnic- 
kiego, Gniewosza, Salego, Miączyńskiego 
i Artura Schnella. W  przeszłem doniesie­
niu mojem zaszła pomyłka, mianowicie dr. 
Goldhabera wybrano także po raz trzeci.

Literatura polska.
(Benedcktyński klasztor iw. Krzyża na Ły- 
sej Górze, •przez ks. Józefa Gackiego, War­
szawa. drukiem J. Sikorskiego 1873 r.; 
Bluszcz, pismo tygodniowe ilustrowane dla 
kobiet, wychodzące w Warszawie; Konkurs 
Bluszczu na dzieło: O wychowaniu macic-

rzyńskiem.)
t , Opify historyczne miast, wsi, pow ia- 
kipJn °*6w ^ o  instytucji są  w iel- 
uzunpłTł5iaCZ-enia dla nauki. H istorja  narodu 
“ ów  w z pfpSlę- r adom ościam i' z opi-

• ®zczegóły, które pomija ogólna liisto- 
ja  narodu, tu się znajdują. Nadania ofiar­

ne, ciche prace i poświęcenia, pożycie do­
bow e, rysy obyczaiowe, jednem słowem, 
życie nie w uroczystej, świątecznej, wielko- 
łnstorycznej formie, ale w swej codziennej, 
prostej, zwyczajnej postawie, odbija się 
tu jak w żwierciedle. Z  dat, z notatek, z 
dokumentów, z faktów, w takim opisie 
zawartych, czerpać może obficie nietylko 
historyk ale i poeta, powieściopisarz, sta­
tystyk i geograf. Każdy tu znajdzie, co 
mu potrzeba, byle chciał szukać i z szcze­
gółu albo wzmianki, luźnie wypowiedzia- 
aeJ. umiał sobie całość wyobrazić.

v Ta okoliczność, iż opisy tego rodzaju 
kóto iftj a wyobrażenie całości życia przod- 
cjar naszych, sprawia, iż nawet niespe- 
ich c °dnieść może nie jedną korzyść z 
8uchvZc>,tania ’ samo za® przeglądanie dat i 
Pewnej k k tów , oraz krótkich dziejów 
mności. rf-iSci>wości nie jest bez przyje- 
Czytaniu °.znaliśmy jej też niemało przy 
na Łysej tU benedyktyńskiego klasztoru 
tomie, pełny?5Ze> zamkniętego w sporym 
ści najsumiem, d?^ umentów oraz wiadomo- 
Józefa Gackiegó* Ze1arany c^ Przez księdza 

Niedawno nG i - - 
tora opisującem ki śmy 0 dziele tegoż au'  
JUŻ wówczas Zwra , tor w Sieciechowie, i 
ności na dokładna my uwagę PuVllcz7 
charakter źrórlłnA  znajomość dziejów i 
Charakter ten w wv* prac ks' Gackie£°- 
posiada dzieło je g o  jeSZCZ)e St° P™
najdawniejszych czasów ^  g 6rze' , 0 d  
bnych szczegółach dzieTe tskreśla -w

" " r ' - Wpodania, z których jedno .posłużyło Deo^ 
tymie za treść do prześlicznego poematu; 
opowiada wydarzenia, jakie tu zaszły w 
ciągu wieków, podaje dokładny katalog

opatów, i szkicuje ich życie jako też 
żywoty błogosławionych i w ogóle w szy­
stkich znakomitszych zakonników. Jak­
kolwiek dzieje klasztoru doprowadzone są 
do ostatnich czasów, pominąć musiał ks. 
Gacki wydarzenia, jakich teatrem była ta 
miejscowość podczas powstania 1864: ową 
bitwę Langiewicza na Łysej górze i w 
miasteczku Nowej Słupi, położonem u stóp 
góry; następne organizacje oddziałów w 
lasach tutejszych; przechody powstańców 
i Moskali; schronienia rozbitków powstań­
czych w tutejszych górach — jednem sło­
wem, pełne poetycznego uroku wypadki, 
które pamiętnemi głoskami zapisały na 
kartach najnowszej kroniki narodowej 
Święty krzyż i jego okolice. Cenzura nie 
pozwoliłaby na opis tych wypadków.

Mniej ona była  za to surową, gdy szło 
o sąsiada. Wiadomo, że Sandomierskie, a 
z niem i Łysa Góra, po trzecim rozbiorze 
wcieloną została do monarchii austrjac­
kiej. K lasztor na tej górze posiadał wielki, 
bogaty skarb, zamurowany i pilnie strze­
żony. Dobierali się do niego kilkakrotnie 
złodzieje, to jest klerycy bez powołania 
zakonnego, którzy potem uciekali z kla­
sztoru, ostatecznie jednak niewiele oni 
mogli ukraść, główny skarb ocalał, a ten 
został zabrany przez rząd austrjacki. Je­
den ze złodziei, Tomaszewski, został u- 
więziony we Lwowie na żądanie klasztoru. 
Gdy go miano już wydać klasztorowi, T o ­
maszewski powiedział żydowi, że wie o 
dziewięciu milionach dukatów, ukrywanych 
przez zakonników. Zyd doniósł o tem w ła­
dzy, władza zaś zesłała na Łysą Górę dy­
rektora policji, Streuchera (1796), i za­
brała drugiego złodzieja, Gaworskiego, 
którego zatrzymano w klasztorze, do L w o­
wa, gdzie gubernator Gaisruck obiecał 
mu dać probostwo, jeżeli wykryje skarby. 
Następnie zesłano komisję do klasztoru, 
która skorzystaw szy ze wskazówek z ło ­
dziei, wybiła w murze otwór, i dostała się 
do skarbów, zebranych przez ofiarność i 
oszczędność naszych przodków. W  skar­
bie znajdowały się złote krzyże, pierście­
nie, łańcuchy, drogocenne kamienie, kawa­
ły  złota, srebrne relikwiarze, puhary,' pa­
storały, stare pieniądze i różne ozdoby, i 
jakkolwiek nie miliony, ale spora suma 
dukatów, oraz wielkiej złotej monety. 
W szystko to komisarze zabrali do L w o­
wa, potem do W iednia, i już więcej nikt 
z Polaków nic nie widział ze skarbu ły- 
sogórskiego.

Takich faktów po rozbiorze Polski 
pełno. Szczególniej Prusacy dobrze Się b- 
błowili po zamkach i klasztorach. Olbrzy­
mie sumy tym sposobem dostały się do

B e r lin  d. 21. kwietnia.
W  trzeciem czytaniu przyjął wczoraj 

parlament memiecki ustawę wojskową, jak 
można było przewiedzieć, prawie bez dy­
skusji. Mowcom, którzy jeszcze głos za­
bierali, chodziło oczywiście tylko o to. aby 
stanowisko frakcji, do których należą, u- 
wydatnić. Mowy niektórych przypomina 
francuskie przysłow ie : „Qui s’excuse s'ac- 
cuse“ , szczególniej możnaby to powiedzieć
0 wywodach dr. Gneista, uczonego pra­
wnika , który zanalizowawszy definicję 
„prawa budżetowego44, zrobił owe wielkiej 
wagi odkrycie, że obecny kompromis nie 
sprzeciwia się zasadom konstytucji, i w 
pośród oklasków partji narodowo-liberalnej
1 jej chwilowych sprzymierzeńców, zakoń­
czył mowę swoją wypowiedzeniem otnehy, 
iż „Fan Bóg, który w gorszych okoliczno­
ściach aniżeli obecny kompromis Niemiec 
nie opuścił, i teraz będzie im pomagał.44 
Sofistycznemi argumentami tego rodzaju 
nie rozstrzyga się o prawności lub niepra- 
wności spraw politycznych, mianowicie 
wtenczas, kiedy o chodzi o zrzeczenie się 
ważnego prawa, zagwarantowanego kon­
stytucją. Kto patrzał bezstronnie na prze­
bieg układów między rządem a komisją, 
do obradowania nad prawem wojskowem 
wyznaczoną, ten m ógł się przekonać, że 
zgoda ostateczna nastąpiła dopiero po za­
ciętej walce i oporze reprezentacji krajo­
wej. A by opór ten pokonać, musiał się 
rząd uciekać do wszystkich środków, ła-

skarbów, austrjackiego, pruskiego i mo­
skiewskiego. Gdybyśmy je mieli dzisiaj, 
możnaby za nie pobudować w całej ojczy­
źnie szkoły, znakomicie uposażyć nauczy­
cieli, i z samego procentu utrzymać świe­
tnie stan edukacji narodowej. Niestety, za­
sada, którą zwolennicy o m n i p o t e n c j i  
państwa podnoszą jako dowód postępu i 
konieczność racjonalną, a która się tak 
wybitnie wyraziła w najnowszych uchwa­
łach parlamentarnych w Berlinie i w W ie­
dniu, już wówczas była znaną i zastosowy- 
waną. Państwo uważało się za właściciela 
wszystkiego, co nasi przodkowie, jak  dzi­
siaj w kasach oszczędności, dla bezpie­
czeństwa w klasztorach chowali, zabrało 
je, obróciło na podniesienie kultury w nie- 
nreckich krajach, a dzisiaj wyrzucają nam 
Niemcy i naukowi pozytywiści nasze ubó­
stwo jako zbrodnię, a stan kraju opuszczo­
ny i zaniedbany, jako dowód gnuśności i 
braku żywotności.

Ciekawym jest także ustęp o bibliote­
ce świętokrzyskiej, która poszła także na 
rozprószenie, jak  prawie wszystkie skarby 
wiedzy w klasztorach zgromadzone; opis 
kradzieży znakomitych bibliofilów, pomię­
dzy nimi Lindego, jako też opis dóbr, la ­
sów i gospodarstwa klasztornego. Z  liczb, 
jakie tu zgromadził uczony autor obficie, 
skorzysta statystyka i historyk społecz­
nych stosunków. Okazuje się, że stan w ło­
ścian w dobrach klasztornych był wcale 
dobry, a zarząd opatów pełen ludzkości. 
Gdj jakiś dzierżawca chłopu wytargał bro­
dę, klasztor wystąpił przeciw niemu pra­
wnie, a kronikarz klasztorny zanotował 
fakt ten jako godny potępienia. Z  klaszto­
ru żyło ubóstwo, czerpali też i uczeni. 
Podobnie jak  opat Sieciechowskiego kla­
sztoru nadał grunta w dobrach klasztor­
nych Fabianowi Klonowieżowi, tak znowuz 
jeden z opatów świętokrzyskich darował 
ziemię w dobrach klasztornych Świętego 
Krzyża historykowi rodzin polskich, Bar­
toszowi Paprockiemu, i pozwolił mu na njej 
założyć wieś nazwaną Paprocka W ola. 
Z tego wszystkiego okazuje się, i e kla­
sztory nie były  tylko schronieniem asce­
tyzmu, ale były  to instytucje żywe, pełne 
doniosłego, społecznego znaczenia, oraz 
charakteru naukowego, ekonomicznego i 
dobroczynnego.

Dzieło ks. Gackiego, z którego zda­
jem y sprawozdanie, napisane jękykiem pię­
knym, styl potoczysty, staranność wszę­
dzie spostrzegać się daje. Monografie tego 
uczonego kapłana stawiany w rzędzie ;U- 
żytecznych i ważnych prac tuż obok prac 
ks. Polkowskiego, który obecnie wydaje 
opis katedry w Gnieźnie, i prac ks. Sado-

ka Barącza, który świeżo wydał dzieje 
Bernardynów w Polsce.

Od poważnej księgi kapłana, przecho­
dzimy do lekkiej z modami publikacji, po­
mni na to, że mamy w liczbie czytelników 
sporą ilość pań, które rade też wiedzieć, 
co o piśmie dla nich przeznaczonem piszą 
po dziennikach. Mamy obecnie dwa pisma 
piszące o modach, oba dobrze redagowa­
ne. O Dzienniku mód, wydawanym przez 
p. Otrembę w Krakowie . a redagowanym 
przez słusznie cenionego publicystę i po­
wieściopisarka, p. W ładysław a Sabowskie- 
go, napiszemy w późniejszym czasie'; te­
raz podamy krótkie sprawozdanie o war­
szawskim Bluszczu, dosyć rozpowszechnio­
nym w naszej prowincji.

Bluszcz, pismo tygodniowe ilustrowane 
dla kobiet, śmiało może współzaw odniczyć 
z najcelniejszemi pismami tego rodzaju za 
granicą. Staranna i poważna redakcja p. 
Marji Unickiej, bardzo uzdolnionej poetki 
i publicystki, której zasługi literackie za­
równo jak charakter powszechnie są ce­
nione, nietylko ma na względzie rozrywkę 
umysłową czytelniczek, ale i to, ażeby ta 
rozrywka zawsze z ich pożytkiem połą­
czoną była. W szystko w tem piśmie zna­
leźć można[: powieść, krytykę, wiadomości 
z rozmaitych dzielnic naszego kraju o j­
czystego rozprawy społecznego znaczenia, 
T  u  i /  celuje głównie pióro samej re- 

a toiki, a od niedawnego czasu zaszczy- 
nie dało się poznać i p.  Anastazji Dzie- 

duszyckiej, wreszcie wiadomości naukowe, 
zw łaszcza z działu nauk przyrodniczych. 
Redakcja stara się nie pominąć żadnego 
ważniejszego objawu naszego życia społe­
cznego, a mając przedewszystkiem na 
względzie kobiety jako swe czytelniczki, 
pilnie notuje wszystkie wypadki rozwoju 
sprawy kobiecej. Dobór powieści zasługu­
je  na wielką pochwałę. T ło  rodzinnych u- 
czuć zawsze w nich przeważa, i z tego 
powodu p. Ilnicka daje pierwszeństwo z 
tłumaczonych powieści angielskim. Jedno­
cześnie umieszcza Bluszcz zawsze dwife po­
mieści : oryginalną i tłumaczoną. Z orygi­
nalnych powieści napotykaliśmy K raszew ­
skiego, Zacharjasiewicza, a obecnie Jeż w 
powieści „Zarnica“ na tle życia bułgar­
skiego piękne i zajmujące roztacza obrazy. 
P. Ilnicka chętnie otwiera łamy swego pi- 
sma młodym a uzdolnionym autorkom. 
Niedawno czytaliśmy z takich utworów 
„typowiadanie o pewnej nieśmiałej dziew­
czynie" napisane przez p Zofią Kower- 
ską. w  której z przyjemnością witamy no­
wą myślącą autorkę. Obecnie drukuje się 
w Bluszczu powieść tłumaczona Jerzego 
E lio ta  (Mary Lew es z domu Evans) p. 1 .

„Middlemarch —  studjum z prowincjonal­
nego życia w A n g lii44 Jerzy E lliot należy 
do pierwszorzędnych pisarzy europejskich, 
a obecną powieść krytyka stawia na ró­
wni z najlepszemi jego  ntworami: „M ły ­
nem na F lorcie44 i „Silas M a rn er /

W arszawskie pisma starają się oprócz 
wyborowej treści zainteresować czytelni­
ków premiami, publikacjami taniej sprze- 
dawanemi prenumeratorom, i konkursami, 
to też liczba ich czytelników z każdym 
rokiem wzrasta, gdy u nas w Galicji co  
rok się zmniejsza. Bluszcz ogłosił także 
konkurs, który podajemy np zakończenie 
naszego o tem piśmie sprawozdania. Jest 
to konkurs na dzieło „O wychowaniu ma- 
cierzyńskiem44, oparte na gruntownych za­
sadach i wszechstronnie opracowane. Rę- 
kopisma tego dzieła mają być najpóźniej 
nadesłane a a d. 1 . kwietnia 1875 r. Ręko- 
pisma nadesłane oddanemi zostaną do o- 
cenienia oddzielnemu komitetowi, złożone­
mu z osób, których nazwiska w dniu zam­
knięcia konkursu! przez pisma publiczne o- 
głoszone będą. Autor dzieła przez komitet 
za odpowiednie uznanego, otrzyma od w y­
dawcy Bluszczu sumę 200 rubli sr. W ła ­
sność rękopismu zostaje przy autorze. R e­
dakcja Bluszczu zostawia tylko dla siebie 
prawo pierwszeństwa do nabycia rzeczo­
nego rękopismn. Paczki, zawierające ręko- 
pisma, winny być opatrzone osobnym zna­
kiem; w oddzielnej zaś kopercie zapieczę­
towanej z napisem: „D o  księgarni Micha­
ła  Gliicksberga —  na konkurs dzieła : „O 
wychowaniu macierzyńskiem44 winna się 
mieścić kartka, obejmująca nazwisko au­
tora, oraz ten sam znak, co na paczce, za­
wierającej rękopism. A dres: Do księgarni 
Michała Glucksberga w W arszawie, przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście 1. 411 (7 
nowy).

Przytem redakcja zamieściła długi 
szereg myśli pedagogicznych, które tak o- 
statecznie s treszcza :

„Potrzeba matkom naszym pomocy, 
działającej zarówno na umysł, jak i na 
serce, stawiającej im przed oczy w dziele 
wychowania dziecka wysoki ideał społe­
cznych obowiązków i duchowych przezna­
czeń człowieka, fctóry nie samym chlebem 
żyje. W ierzyć mocno, kochać gorąco, mi­
łość swoją oprzeć na podniosłym pierw o­
wzorze dobra i piękna, oto czem księga 
konkursowa ma w pracy wychowania wspo- 
módz kobietę".



godnych i surowych. A by zmusić uo u- 
stępstw, grożono rozwiązaniem parlamen­
tu, ustąpieniem ks. Bismarka, smutnemi 
następstwami konfliktu ; cesarz wypowie­
dział przy obchodzie swych urodzin na­
dzieję, że patrjotyzm parlamentu trudności 
usunie; grożono zaprzestaniem walki o 
kulturę. Kiedy i to nie pomagało, kiedy 
Laskery, Stauffonbergi, Richtery i t. d. po­
woływ ali się na to, że nie wolno im u- 
stępstw takich robić juz ze względu na o- 
pinię publiczną i wyborców, którzy im o- 
pór przeciwko temu wymaganiu rządu w y­
raźnie polecili, kiedy nawet z pojedynczych 
okręgów wyborczych zaczęły się sypać a- 
dresy postępowanie deputowanych pochwa­
lające: wtenczas rząd, w idząc niemoże- 
bność przeprowadzenia swych pierwotnych 
zamiarów, zgodził się siedmiolecie. A le 
i tu nie obyło się jeszcze bez walki, i do­
piero po długich układach ustąpiła komi­
sja, podobno odebrawszy przyrzeczenie, iż 
rząd ze swej strony, aby się wywdzięczyć, 
okaże się powolnym przy prawie praso- 
wem, względem którego dotąd nie zajął 
wyraźnego stanowiska. Tak więc doszły 
Niemcy do prowizorjum, zrzekłszy się na 
dłuższy czas najważniejszego prawa w ol­
ności konstytucyjnej. Czy tego nie będą 
musiały pożałow ać? Kto to w ie! Zamiary 
rządu pokryte są tajemnicą, a na dotych­
czasowych oświadczeniach i faktach nie 
można żadnych kombinacyj na przyszłość 
budować.

Parlament obraduje dziś nad ustawą 
o złożeniu z urzędu i internowaniu sług 
kościelnych. Niema najmniejszej wątpliwo­
ści, iż projekt rządowy popartym będzie 
przez większość. Po rozpoczęciu walki z 
kościołem prawo to jest koniecznem, jeżeli 
rząd na fałszyw ie obranej drodze i nadal 
chce pozostać. A le już dziś odzywają sfę 
g łosy w prasie liberalnej, że i przy pomo­
cy powyższej ustawy nie będzie można o- 
becnej walki z duchowieństwem na legal­
nej podstawie ukończyć. Potrzeba będzie 
jeszcze  nowych dodatków, które zmuszą 
rząd nareszcie do ogłoszenia rozdziału 
państwa od kościoła. Ze stanowiska pra­
wnego żałować trzeba, iż dopiero po tylu 
fałszyw ych i połowicznych krokach, które 
tylko do rozdrażnienia umysłów się przy­
czyniły, owa tak czy siak nieunikniona za ­
sada w życie w ejdzie!

płość swych dochodów. Z tegoż sprawo­
zdania dowiadujemy się, że oddział czyni 
starania, ażeby pisma, prenumerowane we 
Lw ow ie a dozwolone przez rząd, nie były, 
jak  dotąd, odsyłane naprzód do Peters­
burga, ale odrazu były przysyłane do K i­
jow a, gdzie ma 9ię rozumieć jednak musia­
łyby  ulegać rozpatrzeniu cenzury. Ciekawi 
jesteśmy, jakie to pisma lwowskie, prócz 
moskiewskiego Sława, dozwolone są przez 
iząd  m oskiewski?

Głosy z krają.

K ijó w  d. 10. kwietnia,

Nowa ustawa wojskowa w yw ołała sil­
ne wzburzenie umysłów pomiędzy Tatara­
mi, Niemcami, kolonistami i starozakonn^ 
ludnością. Zw łaszcza pomiędzy Tatarami 
krymskimi wzburzenie przybrało ogromne 
rozmiary. Dla Tatara s łow o: „sołdat" jest 
hańbiące, obelżywe, —  egzekucję w ojsko­
wą za największą karę uważano we wsiach 
tatarskich, — tymczasem teraz niemal ka­
żdemu zagraża smutny i wstrętny obowią­
zek pozostania sołdatem. Tatar nie je s t  
lękliwego usposobienia, nie przestrasza go 
jak  staroz&konnych myśl o wojnie, ale 
przestrasza go to, że będzie musiał wal­
czyć przeciwko swoim współwyznawcom  —  
Turkom. Również przeraża go myśl, że w 
wojsku każą mu jeść  wieprzowinę, co prze­
raża go silniej niż sama myśl o śmierci. 
Nowa ustawa wojskowa tak przestraszyła 
tatarską ludność, że tłumnie ucieka do 
T u rcji W łaściciele wyprzedają za bezcen 
ziemie, ogrody, domy, —  a jeżeli me znaj­
dują kupujących, to darowują swą posia­
dłość, lub nawet i porzucają bez sprze­
dania. Nikt z Tatarów nie chce niczem się 
zajmować, a duchowieństwo tatarskie 
wzbrania nawet młodym ludziom żenić się. 
W  kancelarji gubernatora taurydzkiego nie 
mogą dać sobie rady z wydawaniem pasz­
portów zagranicznych Tatarom wyjeżdża­
jącym , a biedniejsi bez paszportów nawet 
zmykają. Dla uspokojenia Tatarów przy­
słano umyślnie z Petersburga księcia W o- 
roncowa.

Zaprowadzenie nowej ustawy w ojsk o­
wej, oraz rozciągnięcie ogólnego zarządu 
administracyjnego i na kolonie niemieckie, 
rzuciło wielki popłoch pomiędzy koloni­
stów  chersońskiej gubernii. Już bardzo 
wielu z pomiędzy nich wyprzedało się zu­
pełnie i em igrowało na Zachód, reszta za­
mierza też pójść za ich przykładem- Miej­
scowa władza nie w ie, jakiem i środkami 
powstrzymać tę ludność, której kolonie 
słyną z dostatku i dobrego zagospodaro­
wania. W  odeskim powiecie Niemcy kolo­
niści stanowią 43 prct. ogółu  całej lu­
dności.

Pisałem wam o obawie, jaką wzbudza 
rusinizm Petersburgu i w Kijowie u władz 
rządzących Rusią. Nawet nie można było 
uzyskać pozwolenia na drukowanie zbioru 
pieśni ruskich, tak że zbiór pieśni ukra­
ińskich Łysieńki drukowano w 1872 r. w 
Lipsku. Obawę tę starają się szczególnie 
w yzyskiw ać pisma moskiewskie tu wyda­
wane, a zw łaszcza Kijewlanin. W  jednym 
z numerów zeszłego miesiąca zwraca u- 
wagę rządu na polską intrygę i separa­
tyzm, które pod nową postacią usiłują 
wkraść się do serca publiczności. Pow o­
dem do tego artykułu była ta okoliczność, 
że w ostatnich czasach podczas przedsta­
wiania oper moskiewskich teatr bywał pra­
wie pusty, tymczasem gdy amatorowie u- 
zysk a li pozwolenie od w ładzy na przed­
staw iania w teatrze nowej ruskiej opery, 
napisanej przez Łysienkę p. t. „R iz- 
dw iana n icz“ (Noc przed Bożem narodze­
niem), teatr za każdem przedstawieniem, 
a było ich cztery, w dosłownem znaczeniu 
tego wyrazu był przepełniony, chociaż 
przedstawienia odbyw ały się zrana, a wie­
czorem śpiewała głośna śpiewaczka Mien- 
szykowa. Treść do tej opery wzięta jest 
z powieści Gogola. Libretto pod wielu 
względami jest niedołężne, ale muzyka 
świadczy o znakomitym talencie, a prze- 
dewszystkiem oczarowywa swojskiemi, na- 
rodowemi motywami.

Niedawno kijowski oddział komitetu 
słowiańskiego ogłosił sprawozdanie z swych 
czynności. W e wstępie uskarża się na o- 
bojętność publiczności a zarazem i na szczu­

Z pod Buczacza d. 21. kwietnia.

W ynik wyborów do Rad powiatowych 
z kurji wiejskiej w kilka powiatach oko­
licy naszej, aczkolwiek jest pomyślny, toć 
przecież nie dostarczył z tej kurji dla 
W ydziałów  powiatowych sił pracujących.

Zdrow y zmysł ludu czując potrzebę 
reprezentacji swych interesów w W yd zia ­
łach powiatowych przez ludzi inteligent 
nych, szukał ich i teraz między urzędni­
kami sądowymi, którzy w upłynionych ka­
dencjach, jako delegaci wiejscy, najzupeł­
niej usprawiedliwili zaufanie swoich w y­
borców.

To też nie małe było zdziwienie na­
szych poczciwych włościan, gdy pp. urzę­
dnicy sądowi, jakoby gardząc ich zaufa­
niem, odpychali ich od siebie, nie przyjmu­
ją c kandydatury na członków  Rad powia­
towych mimo próśb i błagań.

N iestety! ten prostoduszny lud nie 
odgadł, dlaczego właśnie ci, którym tak 
szczerze zaufał, w ich prawość i sumien­
ność uwierzył, gardząc niejako jego  zau­
faniem, od siebie go odpychają, —  bo ten 
lud nie czytał okólnika p. prezydenta wyż. 
sądu krajowego z dnia 16. lutego 1874, 
1. 1644/pr., którym p. prezydent obok li­
beralnych frazesów, swą absolutną wolą 
podwładnych swoich właśnie tych praw 
obywatelskich pozbawił.

I stało się jak  p. prezydent kazał — 
rezygnacje pp. urzędników z Rad powia­
towych i miejskich posypały się na ski­
nienie, zaufanie garnącego się do nich 
ludu zostało odepchnięte, bo wbrew tak 
groźnego okólnika przyjęcie kandydatury 
z poczucia obywatelskiego, byłoby reni- 
tencją przeciw woli, która stała się § re­
gulaminu służbowego.

Choć to już miesiąc, jakeśmy ten cie­
kawy okólnik dla ciekawości czytali, to 
przecież teraz, gdy w skutkach widzimy, 
że i na nasze wewnętrzne sprawy krajo­
we tak szkodliwie oddziałał, wypadałoby 
zastanowić się nad racjonalnością powo­
dów tego publicznego aktu.

Pan prezydent np mówi w owym o- 
kólniku dosłownie: „Z e  stanowiska prawa 
nie da się zaprzeczyć, że urzędnikom są­
dowym wolno przyjąć wybory do Rad po­
wiatowych i miejskich* —  cieszy się ni­
by z tego, m ówiąc w okólniku dalej: „że 
wybrany umiał sobie zaskarbić zaszczytne 
dlań ogólne poważanie i zaufanie swych 
w spółobyw ateli11 —  kończy zaś tak szu­
mnie wygłoszone frazesa następującym do­
słownym epilogiem : „Dokąd sędzia powia­
towy należeć będzie do tych korporacyj 
autonomicznych, nie uwzględnię nigdy jego 
prośby o przydzielenie sił konceptowych, 
gdyż piastowanie t a k i c h  urzędów hono­
rowych jest najlepszym dowodem, że sę­
dziemu nie zbywa na czasie wolnym, który 
zatem dla swej służby poświęcić winien.“

Dosłowne cytaty tego okólnika zastą­
pią wszelkie komentarze, bo przecież z 
nich w ypływ a najprościejsza definicja, że 
w ustawie, wypowiedziana wola monarchy 
jest tylko teorją, w okólniku zaś w ygło­
szona wola p. prezydenta jest właściwie 
praktyczną stroną ustawy.

Cenimy wysoce służbową gorliwość 
p. prezydenta, ależ bądźcobądź, nie znamy 
przecież urzędnika, któryby wszystkie 
chwile życia swego pośw ięcił wyłącznie 
zajęciom służbowym, a jesteśm y przeko­
nani, że p. prezydent nie stanowi w tej 
mierze wyjątku, a gdyby pan prezydent 
urzędnikowi, nie mogącemu w godzinach 
służbowych odpowiedzieć swemu zadanin, 
odmówił sił konceptowych dlatego, że 
wolne pozaurzędowe chwile swego życia 
pośw ięcił sprawie krajowej, jak to swym 
okólnikiem grozi, tc stało oy się to ko­
sztem stron, szukających sprawiedliwości.

Nie możemy się zgodzić z zapatrywa­
niem p. prezydenta, aby zajęcia honorowe 
zakazane były §. 48 nor. jur., bo zdaje 
nam się, że przepuściwszy ten paragraf 
przez retortę najskrupulatniejszych jury­
dycznych pojęć, taki ekstrakt nie dałby 
6ię podobno wyprowadzić; ale jeżeli pra­
wdą jest, że pozaurzędowy czas sądow e­
go urzędnika jest jego  osobistą moralną 
własnością, to zasekwestrowawszy okólni­
kiem tę jego ostatnią moralną własność, 
dopiął p. prezydent o tyle tylko celu, że 
urzędnikowi swej moralnej własności je ­
dynie d o  h o n o r o w y c h  zajęć używać 
zabronił.

Nie podzielamy zdania p. prezydenta, 
aby urzędnicy, biorący udział w Radach 
autonomicznych władz, tracili bezparcjalne 
stanowisko swoje. Gdyby bowiem ta oko­
liczność zachwiać mogła ich charakterem 
i sumiennością, to nasz lud, któremu prze­
cież najwięcej na bezparcjalności sędziów 
zależeć musi, nie wybierałby ich do tych 
korporacji. A  jeżeli i na dalszy argument 
p. prezydenta odpowiedzieć mamy, że w 
Radach tworzą się partje, a urzędnik do 
jednej lub drugiej ze szkodą sprawiedliwo­
ści przyłączyć się musi, to pytamy pana 
prezydenta, cóżby % sobą uczynił, gdyby 
go np. zaufanie ludu na senatora Rady 
państwa, w której tyle różnorodnych par- 
tji istnieje, powołało b y ło?  A  gdyby z po­
rządku rzeczy do jednej z nieb przyłączyć 
się musiał, to pytamy, czyżby w tedy p. 
prezydent stracił dotychczasowe bezpar­
cjalne stanowisko swoje ? i w skutek tego 
sprawiedliwość w kraju naszym zachwiać 
by się m asiała?

Zresztą, dla czego pan prezydent w

swym okólniku nie wzbronił urzędnikom 
sądowym i przyjmowania wyborów posel­
skich do Rady państwa, gdzie partje w y­
twarzają się jeszcze ostrzej, niż w Radach 
powiatowych ?

Chcemy wierzyć w najlepsze chęci p. 
prezydenta dla kraju naszego; ale jeżeli 
N^jj. Pac wszystkich obywateli kraju ró- 
T^emi prawami obdarzyć, i owe wzniosłe 
hasło viribu» unitis wygłosić raczył, to o- 
kólnik p. prezydenta 1. 1644/pr., zakazują­
cy podwładnym przyjmowania wyborów 
autonomicznych i pi zez to wszelkiej łą ­
czności z ludem, tworzący z nich niejako, 
ośtóawna lodowi wstrętną kastę biurokra­
cji; a przywołujący na powrót ową abso­
lutną, dzięki łasce monarchy, pogrzebaną 
epokę —  nie zgadza się właśnie z wolą 
Najjaśniejszego monarchy.

Ziemie polskie.
Z P o z n a n i a  piszą do Gazety Krzy­

żowej-. „Gdy przed kilku miesiącami Tellus 
zawiesił wypłaty, Polacy zarówno jak  i 
Niemcy przekonani byli, że finansowa ta 
klęska zrujnuje właścicieli ziemskich pol­
skiego pochodzenia, oraz dotknie przemy­
słow ców  i negocjantów w naszem mieście 
i na prowincji. Chociaż nie można zaprze­
czyć, że upadłość Tellusa w istocie s z k o - 
dliwy miała wpływ na interesa miejscowe 
i sprowadziła pewną ilość bankructw, przy- 
czem także majątki niektóre uległy subha- 
stacji, w każdym razie jednak okazało się, 
że obawy z tego powoda były przesadzo­
ne. Jeden z dzienników polskich wyraża 
nawet żal swój, że wypadek ten nie zda­
rzy ł się wcześniej i nie przyspieszył o- 
czyszczenia tutejszej atmosfery, które się 
stało koniecznem jego  następstwem. Ska- 
zówkę, że zwrot ku lepszemu rozpoczął 
się już obecnie, wspomniany dziennik upa­
truje w zmniejszeniu się zbytku, szumnych 
a kosztownych zabaw i gry w karty. Pes- 
symiści wszakże sądzą o tem moralnem 
odrodzeniu się trochę inaczej. Zdaniem ich 
Poznańczykom po prostu zbywa na fundu­
szach, więc radzi nieradzi trzymają na wo­
dzy swoją chęć używania.11 Korespondent 
Gazdy Krzyżowej uważa to ostatnie przy­
puszczenie za prawdziwsze. Jakkolwieić- 
bądź, należałoby życzyć, aby to co wyni­
ka dziś z musu tylko, weszło w zwyczaj 
i zamieniło się w stały i powszechny k ie ­
runek.

Znowu o bankructwie Tellusa Dzien­
nik Poznański pisze co następuje:

„Tellus oa razu zwichnął kierunek swój 
i zadanie, wiążąc większą część kapitału 
swego zakładowego w hipotekach i nieru­
chomościach (W ronki 190.000 tal., Cegiel­
nia 140.006 ta]., Chruśniew 200.00 tal.) 
W łaściw e interesa bankierskie prowadził 
więc Tellus o.bcemi kapitałami, które mu 
bankierzy nastręczali, obiecując sobie wiel­
kie zyski ze stosunków Tellusa. Brnął 
Tellus coraz bardziej w długi, a czując to 
chciał się ratować podw yższeniem  kapita­
łu, rozpoczęły się operacje własnemi ak­
cjami (Małecki i Sp.) Zamiast pieniądzini 
zasypał się Tellus wlasnemi akcjami, a 
gdy przyszedł wielki krach pieniężny, nie 
było rady. Ratowali Tellusa lir. Bniński i 
przyjaciele inni akceptami, hipotekami, 
dyrekcja używała wszelkich dozwolonych 
„a  niekiedy i niedozwolonych11 środków, 
by się utrzymać, ale daremnie.

W yświecony dziś liczbami stan rzeczy 
wykazuje dowodnie, że czczą wymówką 
jest co m ów ią: Tellus nie byłby upadł, 
gdyby nie to lub owo. Upadek je g o  przy 
niewłaściwem prowadzeniu był nieuniknio­
ny prędzej czy później.11

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 23. kwietnia, począ­

tek o godzinie 7ej wieczorem.
Dr. Madejski listownie usprawiedliwia 

swoją nieobecność.
P. przewodniczący zawiadamia, że zosta­

ła mu doręczona petycja lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego o polepszenie 
losu materjalnego nauczycieli i nauczycielek 
szkól miejskich; jednocześnie został przedsta­
wiony wniosek, podpisany przez dr. Radzi­
szewskiego, Strzeleckiego, M ałeckiego, p. 
Starkla i ks. Formaniusza, ażeby do ostate­
cznego przeprowadzenia reorganizacj. szkolnej 
wyznaczyć nauczycielom, nauczycielkom, prak­
tykantom i praktykantkom taki dodatek do ich 
płacy, któryby wynagrodzenie ich podniósł do 
tej kwoty, która w etacie zatwierdzona zo­
stała. P. przewodniczący, ze względu na to, 
Że fundusz szkolny żadnych sum jeszcze nie 
posiada, a nadto już wypłacono mu z fundu­
szu miejskiego przeszło 6000 złr. jako zali­
czkę, odeszle petycję i wniosek do magistra­
tu, ażeby ten w porozumieniu się z Izbą ob­
rachunkową, przedstawił swe wnioski, a otrzy­
mawszy potrzebne wyjaśnienia, postara się o 
iie można najwcześniej przedłożyć je  Radzie 
miejskiej.

Dr Małeckiemu udzielono nrlopu na mie­
siące maj i orerwiec.

Na porządku dziennym oznaczenie utrzy­
mania prezydenta.

P. Jasiński ustępuje z miejsca przewo­
dniczącego, a jego miejsce zabiera pan Wie- 
czyński.

Rada uchwala wyznaczyć p. prezydento­
wi takie utrzymanie, jakie pobiera? jego po­
przednik (4000 złr. płacy rocznej, 2000 złr. 
dodatku osobistego, 1000 złr. na prezentację, 
poniieszkanie, 22 sągi drzewa i konie z po­
wozem.)

Po zapadłej tej uchwale, p. Jasiński za­
ją ł znowu miejsce przewodniczącego

Następnie wybrano dwóch członków do 
zarządD funduszem emerytalnym i rozpatrzo­
no rekursy w sprawach budowniczych.

K r o n i k a .
K u r je re k  L w o w sk i

— Dzisiaj o godzinie 10. przed południem 
odbywa się na Kortumówce licytacja bydła

rogatego rasy z M iim hal, urządzona stara­
niem Towarzystwa gospodarskiego. Sprze­
danych będzie 6 buhajów i 6 jałówek.

— Były radca skarbowy i właściciel Du- 
bia w Złoczowskiem, Maurycy Drdacki poza- 
wczoraj rzucił się z ganku drugopiątrowego 
(w kamienicy 1. 8 w rynku) i w skutek tego 
życie zakończył. Spostrzegano u niego już od 
dłuższego czasu objawy pomięszania.

— Z Towarzystwa prawniczego. Dziś 25. 
b. m. o godz. 7. wieczorem zbierze się sekcja 
dla prawa pozytywnego. Na porządku dzien­
nym: dalszy ciąg zajmującego odczytu p. prof. 
dr. Piętaka o Towarzystwach zarobkowych i 
gospodarczych według ustawy z dnia 9. kwie­
tnia 1874.

—  Na restauracje rigury błog. Jana z Du- 
kii złożyli na ręce ks. Justyna Szaflarskiego: 
p. Tekla Miiiler wdowa 2 złr., pp. Mikulińscy 
4 złr., M. Stasiewicz 40 ct., Agnieszka Bor­
kowska żona ob. m. 5 złr., Fr. N. 1 złr., Jan 
Tryczka 1 złr., ks. Grzegorz Borczowski 2 
złr., ze skarbonki kościelnej 2 złr. 1 ct., ra­
zem 17 złr. 41 c t ., poprzednio 878 złr. 9 ct.; 
wszystkiego razem 895 ztr. 50 ct.

"f Dnia 23. kwietnia nmarł w Bochni 
e&“ arii S e r a f i ń s k i ,  notarjusz tamtejszy, 

niegdyś marszałek powiatu Bocheńskiego, li­
czący *at 55. Zmarły, powszechnie poważany 
dla swych znakomitych zdolności i niepospo­
litej prawości charakteru, używa* powszech­
nego szacunku i poważania we wszystkich 
warstwach społeczeńswa. Młodzież polske 
wdzięczna mn zawsze będzie za liczno fun­
dacje, które wpływem swym u osób zamoż­
nych wyjednać potrafił; wspominamy tu tylko 
o fundacjach Petryczyna i Laskowskiej. Czas 
bywał dość często zasilany piórem 1  p. Sera- 
fińskiego.

f  Sp. L e o p o l d  W a l i c k i ,  umarł dnia 
27. marca r. b. w majątku Iudranach, w po­
wiecie Rosieńskim na Żmudzi. Urodzony w 
majątku Suchymborze, w b. powiecie Zawilej- 
skim, 1796 r., ukończył szkoły w Postawach, 
zkąd się udał na uniwersytet wileński. Wstą­
piwszy na fakultet filologiczny, słuchał wy­
kładu Gródka, Borowskiego, Lelewela i Gołu- 
chowskiego; poczem otrzymawszy w r. 1823 
stopień rzeczywistego studenta, mianowany 
został nauczycielem języka polskiego w Swi- 
słoczy. Następnie był nauczycielem to polskie­
go. to łacińskiego języka w Winnicy, w W ar­
szawie (na Leszuie), w W ąchocku, w Koń­
skich, w Siedlcach, a nakoniec w Łukowie, 
gdzie też pełnił obowiązki inspektora i gdzie 
na własne żądanie otrzymał uwolnienie od 
służby w 1850 r. Od tego czasn usunął się 
zupełnie od świata, oddając się namiętnie pra­
com literackim. Nic swego drukiem nie ogła­
szał, oprócz kilku odezw w kwestjach filolo­
gicznych, raz w Dzienniku wileńskim, a po­
tem w „Przeglądzie piśmiennictwa*. Pisał 
bardzo wiele, lecz mało wykończał. Był zapa­
miętałym obrońcą czystości języka i niezmor­
dowanym nowatorem. W  szkołach świsłockich 
był nauczycielem J. I. Kraszewskiego, o czem 
tenże w swoich „Obrazkach* wspomina. Jako 
człowiek, znanym był z nieposzlakowanej 
prawości.

— Wykaz osób zmarłych od 10. do 20. 
kwietnia 1874 r. Marek Franciszek urzędnik 
prywatny 31 1. na gruźlicę płuc. Stachurski 
Stanisław cieśla 26 1. na suchoty. Wolańska 
Helena żona urzędnika pocztowego 25 1. na 
suchoty płuc. Heicmann Tekla wdowa po n- 
rzędniku 58 1. na zapalenie płuc. Fanger 
Piotr były adwokat 75 1. na przepuklinę uwięz- 
gnioną. Sidorowicz Rozalia żona obywatela 
miasta 83 na rozmiękczenie mózgu. Czapel- 
ska Stanisława córka inspektora szkól 14 1. 
na wycieńczenie sił i dwoje starszych i 9 
dzieci na ospę.

—  Obwieszczenie. Ustawa z dnia 18go
marca rb. nr. 18. zabezpiecza wszystkim bu­
dowlom nowym, przebudowanym i dobudowa­
nym, które w latach 1874, 1875 i 1876 roz­
poczęte, ukończone i na użytek oddane zo­
staną, uwolnieni od podatku budynkowego i 
od dodatków rządowych na szereg lat dwu­
dziestu pięciu.

Magistrat podając korzyści wypływające 
z powyższej ustawy do publicznej wiadomo­
ści, zaprasza wszystkich mających chęć budo­
wania do rychłego korzystania z powyższych 
dobrodziejstw, wyrażając ze swej strony go ­
towość do czynienia wszelkich możliwych n- 
łatwień tak pod względem budowy, jako teź 
i regulacj-- nlic, o ile tego potrzeba wyma­
gać będzie.

Magistrat król. stołecznego miasta.
W e Lwowie dnia 16. kwietnia 1874.

—  Mianowania. Dr. Paweł Krzemień, 
ukończony słuchacz wojskowej medyczno-chi- 
rurgiczuej akademii, mianowany starszym le­
karzem i przydzielony do szpitalu garnizono­
wego nr. 15 w Krakowie, a dr. Natan Weiss, 
wojskowy lekarski elew, starszym lekarzem 
rezerwy w pułku piechoty br. Handel.

Najjaśniejszy Pan pozwolił przyjąć i no­
sić: radcy namiestnictwa we Lwowie Wincen­
temu Chitry-Freyselsfeld, krzyż kawalerski 
papieskiego orderu św. Grzegorza, a właści­
cielowi realności w Krakowie Tadeuszowi 
Oksza Orzechowskiemu perski order słonia i 
lwa drugiej klasy.

Podpułkownik Józef Harnisch prezes ko­
misji remontowej we Lwowie, przeniesiony 
został w stan stałego spoczynku i otrzymał 
od Najjaśniejszego Pana wyraz najwyższego 
zadowolenia w uznaniu 221etniej zawsze chwa­
lebnej słnżby. Jego następcą mianowany zo­
stał major Emanuel Kaspar, dotychczasowy 
prezes komisji remontowej w Pradze.

Podporucznik Franciszek Tscherin, z puł­
ku piechoty br. Jabłońskiego, otrzymał od 
Naj'j. Pana wyraz najw. zadowolenia w uzna­
niu pełnych zasługi usiłowań na polu udosko­
nalenia broni.

Podporucznik Prokop Mikuta, oficer w 
nowo-sądeckim batalionie milicji krajowej, 
przeniesiony został do stałego wojska.

— Z Izby sądowej. W  dniu 22. kwie­
tnia odbyła się ostateczna rozprawa, rzncają- 
ca smutne światło na stosunki społeczne na­
szych małych miast prowincjonalnych

W  Rawie mieszkali małżeństwo, Iwan i 
Jewka K ilianow ie, oboje grecko-unickiego 
wyznania. Pobrali się zaledwie przed rokiem, 
a już częste wynikały kłótnie małżeńskie. 
Zdarzało się to zwykle, gdy Iwan Kiljan upił 
się, a wówczas bił swą żonę, nawet raz tak

mocno się je j dostało, że z parę tygodni prze­
leżeć musiała. Jednego wieczora małżonkowie 
w dobrej kom itjw ie poszli do szynku, ażeby 
wypić po kieliszku wódki i uraczyć się stu- 
dzianką. I o drodze spotkali Joachima Makara 
i jego zaprosili także do karczmy. Tam wy­
pili po parę kieliszków i poszli do drugiej 
karczmy, z tej do innej, wreszcie przyszli do 
Sury Reisler, gdzie pili aż do rana Przy 
kieliszku wszczęła się kłótnia pomiędzy mał­
żonkami żona zmuszała męża iść do domu 
mąż opierał się, przyszło do bójki, a że żona 
widocznie była trzeźwiejsza od męża, więc 
temu ostatniemu więcej się dostało. Krzyki 
bijących się sprowadziły szynkarkę Surę R ei­
sler, która zaczęła mitygować Jewkę, ale ta 
na jej perswazję miała odpowiedzieć: „A  tobie 
co do tego? to mój mąż, —  ja  jego nie za­
biję, ale chcę go nauczyć, on mnie przed ty­
godniem tak mocno zbił,* —  i pokazała przy- 
tem sińce na łydkach. Nauka ta wszakże nie 
łatwo się dawała. Mąż obalił swą żonę na 
ziemię i przygniótł ją , ale ta wydobywszy 
się z pod niego, pochwyciła nieopodal leżące 
polano i tak mocno ugodziła w głow ę'sw ego 
męża, że czaszka mu pękła. Cóżeś ty zrobiła? 
zaczęli mówić do Jewki. Milczała przestra­
szona a może i wytrzeźwiona dokonanym czy­
nem Chrapiącego Iwana Kiliana wyniesiono 
z karczmy do sieni, tam Jewka nasłała słomy 
i przykryła umierającego kożuchem, a sama 
pobiegła do burmistrza prosić o furę dla spro­
wadzenia swego męża do domu. Otrzymawszy 
odmowną odpowiedź od burmistrza, pobiegła 
do lekarza, —  nie zastawszy go w domu, 
io ilfin  d° dru£ieg°. Me ten miał powiedzieć,

j  mu zapłaci reński, to pójdzie, ina­
czej zas nie. U dała się w i J ew k a  do d
wzięła trochę jęczmienia i pom-ogfa na . 
daż. Jeżeli zeznania te Jewki 8ą prawdziwe, 
rzucają one bardzo smutne światło na naszą 
administrację i inteligencję małomiejską. 
Bądź co bądź, w srnutnem świetle przed­
stawia się nam społeczność i zwierzchność 
miasteczka Rawy, która dozwala, że człowiek 
umierający zostaje przez cały dzień pozosta­
wiony sam sobie bez wszelkiej pomocy w sie­
niach karczmy. Iwan Kilian umarł dopiero 
w nocy, przeleżawszy w sieniach dzień cały.

Przy ostatecznej rozprawie sądowi prze­
wodniczył p. Ortyński, oskarżycielem był pan 
Frendl a obrońcą dr. Wilhelm Zueker.

Jako świadkowie przesłuchani byli : Ja- 
cldin Makara, Sura Reisler, Fedko Wertun i 
Fedko Mudry.

P. prokurator we wstępie zaszły wypa­
dek jako ilustrację smutnego stanu stosunków 
naszej ciemnej ludności włościańskiej przed­
stawiwszy, starał się następnie wykazać, że za­
bójstwo Iwana Kiliana nie było przypadko- 
wem, ale było wynikiem złości i ohęci zem­
sty ze strony Jewki.

P. obrońca uzasadnił, że nadmiar użycia 
wódki głównym sprawcą stał się nieszczęścia.

Pp. przysięgłym przedstawiono trzy na- 
Stępujące pytania .

1) Czy oskarżona winna jest, że w nie- 
przyjainym zamiarze uderzyła męża polanem 
w głowę tak, iż śmierć uderzenia tego mu­
siała być następstwem?

2) Czy Jewka popełniła taki czyn, który
w edług naturalny eh skutków  u w a ż a ć  m og łr '
że narazi życie jej męża?

3) Czy Jewka przy popełnieniu zbrodni 
była tak pijaną, iż nie wiedziała co czyni ?

Na pierwsze pytanie jedenaście głosów 
wypadło nie, a jeden tak.

Przy drugiem pytaniu jedenastn przysię­
głych orzekło, że t a k ,  dwunasty wstrzymał 
się od głosowania.

W  skntek tego trzecie pytanie odpadło. 
Na mocy tego wyroku, sąd skazał Jewkę Ki- 
lianową w myśl §. 335. ust. karn. na 8 miesięcy 
ścisłego aresztu.

P. prokurator zgłosił skargę o nieuwa- 
żnienie wyroku z powodu, że jeden z przy­
sięgłych wstrzymał się od głosowania.

— Z Jaworowa. (Jak pan starosta La­
chowski ustawy państwowe pojmuje.)

Dnia 16 tm. odbywały się w naszem 
mieście wybory do Rady powiatowej z grupy 
wiejskiej i mniejszych p osiad łośc i. Wśród Wiel­
kich gwarów 1 swarów w sali Rady powiato­
wej zaraz przy rozpoczęciu grupa wiejska, 
m ająca  prawo głosowania, wyszła z sali i sta­
nęli. obozem przed zabudowaniem Rady po­
wiatowej, radząc między sobą to o tem to o 
owem. VV pośród tej grupy stanąłem i ja  
podpisany, ciekawy co się stanie.

Spytacie się moi panowie czytelnicy eo 
ja  za jeden, co tam robiłem i skąd ja  nie 
mając głosu do tego przychodzę. Oto posłu­
chajcie, opowiem wam. Nazywam się Cyprjan 
Doskocz, jestem słuchaczem 4. roku praw we 
Lwowie. W  braku finansów zmuszony byłem 
przed rokiem objąć lekcję prywatną w Jawo- 
rowie, dojeżdżając tylko do Lwowa, gdzie też 
po dziś dzień pozostaję. Jak wyżej nadmie­
niłem, tylko z ciekawości, jaką każdy mło­
dzieniec posiada, przypatrywałem się temn 
wszystkiemu, podziwiając ten nasz biedny i 
ciemny naród, aż wtem nadchodzi do mnie 
z wyciągniętym bagnetem żandarm, który dla 
zachowania porządku i bezpieczeństwa w sali 
Rady powiatowej był delegowany, aresztege 
mię na rozkaz pana starosty o 20 kroków 
przed zabudowaniem Rady powiatowej publi­
cznie na drodze i bezprawnie, nie wręczając 
mi bowiem żadnego wprzód pisemnego wezwa­
nia, prowadzi jako zbrodniarza i złoczyńcę 
do starostwa i poleca panu adjunktowi Sołty­
sikowi. Ten trzyma mię w kancelarji przez 
godzin 3, mówię trzy, i ciągnie a ciągnie ze 
mną protokół. Upadły na silach fizycznych i 
moralnych wychodzę o godzinie 2. po połu­
dniu z kancelarji pana Sołtysika, myśląc, iż 
przecie jnż się wszystko ze mną skończyło.
U me! czekajcie moi panowie wyroku.— Na- 
stępnego dnia tj. 17. tm. dostaję wezwanie 
pana starosty, abym się natychmiast u podpi­
sanego zgłosił. Posłuszny prawn, przychodzę 
a na zapytanie, co ja  za jeden (jakoby mię 
pan starosta, będąc razem ze mną kilkanaście 
razy poprzednio w Jaworowie na zabawach, 
imieninach itd. nie znał) przedkładam pana 
staroście świadectwo dojrzałości i imatrykula- 
cji wszechnicy lwowskiej, gdyż indeksu z po­
wodu podania się o stypendjum przy sobie 
nie miałem, i ta dopiero zapada wyrok z d. 
17. kwietnia 1874 do 1. 3688 następującej 
treści: „Na zasadzie §§. 1 . b 2. i 5. b usta* 
wy z dnia 27. lipca 1871 r. (Dz. u p. nr.



88.) wydaję niniejszem wyrok na policyjne 
wydalenie pana z Jaworowa do Sambora, jako 
sprawdzonego miejsca przynależności za pa­
szportem przymusowym. Lachowski m. p.“

„O tempora! o m ores!“ Dlaczegóż p. sta­
rosta wprzód nie porozumiał się z przynale­
żną gminą Sambora? Zresztą ustawa z dnia 
27. lipca 1871. (Dz. u. pr. nr. 88) tak opie­
wa: „O wydaleniu przjmusowem do gminy 
przynależności §. 1. b. Osoby bez legitymacji 
i celu pobytu, niemogące wykazaó swojego 
dochodu i nietrudniące się żadnym pozwolo- 
nym zarobkiem (NB. mówi prawodawca i ro­
zumie tu wjóczęgów i próżniaków.) §. 5 , t,. 
Oprócz tego osoby, niemające prawa swoj­
szczyzny w okręgu, w którym ta ustawa jest 
obowiązującą, jeżeli pobyt ich tamże ze 
względu na porządek lub bezpieczeństwd plj. 
bliczne jest niedopuszczalnym, moga by6 w y­
dalone z całego tego okręgu lub pewnej jego 
części“ .

w  tę ustawę ostatnią jak  się zdaje, nie
rozumiejąc Jej, bil p. starQsta J j w i j  na

PT n T «  i ,  JKWydał dla mnie tak fatalny wy- 
f 0 '"<>»nnw.KZ  ̂ a Pan^W starostów, lub u- 

°-n  ̂ 1  i JUryst6w- aby ustawę tę zrozu-
nannw^ ^ PFĘekonany jestem, iż każdy z 
mie 1 Zyte lepiej ją  pojmię i zrozu-
rosf’aJT u3, zasadzie wyrokujący p. sta-

1 achowski. Przeciw wyrokowi temu 
. y 103 dnia 19. kwietnia rb. rekurs do 

ysokiego c. k. namiestnictwa w nadziei, iż 
ysokie c. k. namiestnictwo wyrok c. k. sta­

rostwa w Jaworowie z dnia 17. kwietnia 1874 
0 1- 3688 jako mocy prawnej niemajacy u- 

znae raczy.
Cyprjan Doskocz, 

słuchacz 4. r. praw, bawiący w Jaworowie.
—  R a d z ie e iló w  d. 21. kwietnia. U nas 

z mniejszych posiadłości do Rady powiatowej 
wybrano sześciu księży, co dotąd nigdy nie 
bywało, tudzież pięciu włościan; z miast zaś 
p r z e s z ło  trzech kandydatów partji narodowej 
a awóck partji przeciwnej. Z tego rezultatu 
możnaby wnosić, źe lud silnie popiera swoich 
prowodyrów , wszelako tak niejest. Przed 
miesiącem, mając liczne interesa we wsiach 
położonych w powiecie radziechowskim, pilnie 
śledziłem istotny stan rzeczy, dziś więc rzucę 
kilka uwag a spodziewam się, że szanowna 
redakcja umieści je  w łamach swego pisma.

W  przeciągu trzech tygodni byłem w trzy ­
dziestu kilka wioskach. Są to dobra przeważnie 
hrabiów Mierów, Tyszkiewiczów, Zamojskich, 
Baworowskich i Łączyńskich. Ci panowie snać
nie dbają o sprawę narodową tyle, skoro do 
swych mąjątków powpuszczali samych żydów.
Zyd we dworze, żyd w karczmie, żyd gu- 
miennym, żyd zaopatruje dom właściciela w 
wiktuały, słowem, wszystkie zyskowniejsze 
przedsiębiorstwa zagarnęli w swoje ręce ży 
dzi przy pomocy tych panów. Używano róż­
nych środków, aby ocncić szlachtę z chorobli­
wej apatji, wołano, przemawiano do uczucia 
do ambicji, do rozumu, ale to gro cli 0 ścianę! 
Po cóż więc mamy się dłużej łudzić? Nieża- 
dajmy zdrowych objawów życia od podobnych 
Polaków! Europa jednak gdy pisze 0 Polsce 
podług szlachty i arystokracji cały naród osą  ̂
“ 1  / .  tak pisma angielskie w listopadzie z. 
r. podały fakt przemyski, że na kilkudziesię­
ciu wyborców z większych posiadłości, zje- 

się tylko dwunastu; przytem zrobiły
{towolpną , *< v, Galicji czasem za do­
bry obiad możua zroDić dobry  in teres, bo po­
siąść mandat poselski i brać funt szterlingów 
dziennie.

W  podróży stanąłem w wiosce Susznie, 
pięć ćwierci mili odległej od Radziechowa. 
Wszedłem do karczmy i zawiązałem z wie­
kowym już gospodarzem rozmowę, z której do­
wiedziałem się, iż wymieniona majętność należy 
do hr. Baworowskiego. Stary utyskując na 
miejscowego dzierżawcę, rozumie się żyda, 
pociągnął mnie do dworu. Tu mi pokazał 
najpierw zrujnowany parkan, który, o ile mo­
głem wnosić ze zniszczonych resztek, dawniej 
musiał być z wielką troskliwością utrzymy­
wanym ; potem weszliśmy obaj do wnętrza do 
mu. Pierwsze trzy pokoje zamieszkiwał drób 
różnego rodzaju; w przyległym dużym salonie 
kilka dziewek przygotowywało pożywienie dla 
innych zwierząt domowych, a gdyśmy stanęli 
w małym, ciemnym pokoiku, włościanin wska- 
^ał mi krzesło i zaczął opowiadać jakąś starą
bezładn' ° tym dworze- Mówił wprawdzie 
wiedzia>o'rr,Z ? rzesadą; ale koniec końcem do-

kury i J .szan°wny dzierżawca umieścił 
nik ze S ’ 3? kał plzed laty siary Miecz - 
W tiiekn corką Marją, którą Malczewski

W  a , poema?le unieśmiertelnił, 
rma • ym cią&u podróży przypadek, już 
P d miasteczkiem, wprowadził mnie w progi 
Pewnego zamożnego obywatela. Dezułem pe­

wne zadowolenie, że przecież nie wszyscy są 
podobni do hrabiów Mierów, że nareszcie w
trzydziestej pierwszej wiosce spotkałem nie 
dzierżawcę żyda, lecz polskiego szlachcica, 
samego właściciela. Wieczorem poprosiłem o 
najnowszy dziennik, ale jakie było moje zdzi­
wienie, gdy mi przyniesiono Gazetę Lwowską] 
Zapytałem szanownego gospodarza, dlaczego 
innego pisma nie trzyma, w którem nietylko
słowa ale i myśli są polskie? Odpowiedział 
mi na to pan jurysta, że mniejsza o treść i 
myśli, byle tanie było. Obywatel ten ma
krocie !

W obec takiego stanu rzeczy jaka. przy­
szłość, jaka dola nasza? Lud wszędzie jawnie 
manifestuje swoję nienawiść do łaskawych bo- 
rytelów, lecz cóż z tego, kiedy w całym po­
wiecie niema czterech mężów, miłujących o j­
czyznę, którzyby włościan pociągnęli z ł  sobą ! 
Zwycięztwo tak mało wymaga, a my i na tę 
drobnostkę zdobyć się niemożemy!

Czy urzędnik sądowy ma rozpoczynać 
agitację w dobrach pana Miera lub Tyszkie­
wicza? Nawet gdyby p. Schenk niezaopatry- 
wał sędziów w doradcze okólniki, niepodobna 
Żądać od państwowych urzędników, obarczo­
nych ogromną pracą i odpowiedzialnością, mię- 
szania się do akcyj wyborczych. Dlatego wina 
każdej przegranej cięży na wyżej wymienio­
nych panach. Żyd, choćby był najprzychyl­
niejszym dla sprawy narodowej, nigdy jej nie- 
przeniesie nad interes. Przed trzema laty 
wyborcy znaczną większość polskich kandyda­
tów wprowadzili do Rady powiatowej, lecz 
dziś moskaloflle są panami sytuacji. Oto są po­
stępy naszej szlachty i arystokracji od dwu­
stu lat!

—  Od Aiinaśza do K a ifa s z a . Wiele 
hałasu narobił w Anglji związek małżeński 
lorda Campbell, członka najwyższej arysto­
kracji rodowej, z córką pewnego handlarza 
win w Manchester. Dzienniki zagraniczne 0- 
powiadają, źe ponieważ lord Campbell pragnął 
zachować przy zawarciu małżeństwa jak naj­
ściślej wszystkie formy zwyczajowe, więc za­
żądał przyzwolenia ojca swojego, księcia Ar- 
gyll. Ojciec odpowiedział mu, iż ponieważ 
najstarszy syn jego, margr. Lorne, ożenił się 
z córką królowej panującej, więc on jest te­
raz głową rodziny. Lord Campbell udaje się 
przeto do najstarszego brata. Margr. Lorne 
odsyła lorda do królowej. Królowa oświadcza, 
że od czasu śmierci swego męża zwykła od­
woływać się we wszystkich sprawach familij­
nych do opinii księcia Koburgskiego, jako naj 
starszego w dynastji. Książę Koburg odpowie­
dział znów, że od chwili gdy monarchowie 
niemieccy obwołali króla pruskiego cesarzem 
niemieckim, zwraca się on we wszystkich po­
dobnych kwestjach jak sprawa małżeństwa 
jego lordowskiej Mości, do wyroku cesarza 
Wilhelma. Lord Campbell udaje się więc do 
cesarza Wilhelma, ale ten, mając dość kłopo­
tów z własną familią, odsyła romansową spra­
wę biednego lorda „ad referendum* do kogo? 
oto do księcia Bismarka! Książę Bismark wy­
dał zaś wyrok krótko i węzłowato: „Lord 
Campbell niech się żeni z córką p. N. han­
dlarza win w Manchester —  jeżeli mu się 
tak podoba.11 Zadowolony tym wyrokiem lord, 
wziął ślub z swoją narzeczoną. Si fabuła vera.

— Piękne za  nadobne. W  pewnem wę-
gfierskiem miasteczku ślubowało 1 8  p a n ie n , ii 
nie wyjdą za mąż za żadnego kawalera, któ­
ry będzie się oddawał brzydkiemu zwyczajo­
wi kurzenia tytoniu. Gdy wieść o tem sprzy- 
siężeniu rozeszła się w mieście, uroczyście ślubo­
wało ośmnastu kawalerów, iż żaden z nich 
nie weźmie za żonę takiej panny, która ubie­
ra się w sztuczne włosy. Któż będzie kapitu­
lował?...

Gospodarstwo przemysł i handel.

Sprawozdanie z ogólnego walnego zgro­
madzenia akcjonarjuszów galicyjskiego banku 
hypotecznego odbytego dnia 21. kwietnia b. r.

Przewodniczący Włodz. hr. Borkowski, 
ze strony rządu jako komisarz rządowy pan 
Haylig, radca namiestnictwa. Notarjusz pan 
Wolski zaproszony do legalizowania uchwał.

Obecnych akcjonarjuszów było 40, repre­
zentujących 7329 akcji.

W  imieniu Rady nadzorczej zdawał spra­
wę dr. Marceli Madejski, w imieniu dyrekcji 
dr. Józef Koliszer.

Dowiadujemy się więc z przedłożonego 
zamknięcia rachunkowego, że aktywa banku 
w roku 1873 wynosiły 23,692.096 złr. 94 et., 
a mianowicie: kasa 617.709 złr. 67 ct., po­
życzki hypoteczne 15,969.700 złr., weksle 
1,683.647 złr. 9 ct., debitorowie 3,508.353 
złr. 68 ct., efekta kantorów wymiany 672.024 
złr. 59 ct., zaliczki na efekta 192.091 złr. 
19 ct., zaliczki na zboże 109.960 złr. 13 ct.,

eskootowane efekta 11.045 złr 40 ct., udział 
przy pożyczce loteryjnej miasta Kratowa 
146.165 złr. 8 c t , gmach bankowy we Lwo­
wie 231,012 złr. 67 ct., koszta założenia 
22.340 złr. 80 c t , koszta urządzenia 30.405 
złr. 10 ct., kasy zaliczkowe 497.741 złr. 
54 ct.

Pasywa przedstawiają się jak następuje : 
Kapitał akcyjny 3,000.000 złr., listy hypote­
czne 15,968.700 złr., asygnacje kasowe 
2,038.700 złr., kredytorowie 1,632.190 złr. 
41 ct., procent asygnacji kasowych w obiegu 
będących do 31. grudnia 1873 narosły 45.916 
zir. 33 ct., procent weksli 12.471 złr. 93 ct., 
procent pożyczek hypotecznych 327.466 złr. 
68 ct., fundusz umorzenia 170.609 złr. 54 ct., 
fundusz rezerwowy 122.501 złr. 69 ct., wy­
losowane listy hypoteczne 63.400 złr., płatne 
kupony od listów hyp. i akcji 50.132 złr. 
Nadwyżka stanowiąca czysty zysk za rok 
1873 260.008 złr. 36 ct. Razem 23,692.096 
zlr. 94 ct.

W obec klęsk finansowych, które nawie­
dziły monarchję austrjacką od maja 1873. ga­
licyjski bank hypoteczny starał się działalność 
swoją rozwinąć przeważnie w oddziele hypo- 
tecznym, a ograniczyć takową w oddziale 
handlowym. Ztąd, w porównaniu z latami po- 
przedniemi, okazuje się powiększenie o- 
brotu w pierwszym, a zmniejszenie tegoż w 
drugim z tych oddziałów.

W  ciągu r. 1873 przyzwolono na liypo- 
teki mające ogólnej wartości 7,932.703 złr. 
60 ct. a obciążone już wierzytelnościami wy­
noszącemu 895.682 złr. 26 ct., nowe pożyczki 
w sumie 2,605.200 złr. Z tego wynika, iż 
hypoteki stanowiące bezpieczeństwo listów za­
stawnych banku, obciążone są tylko do wy­
sokości 44.12 proc. ich minimalnej wartości, 
a więc bezpieczeństwo listów zastawnych za­
pewnione jest jak  najzupełniej.

Ogólna suma pożyczek udzielonych od 
początku istnienia banku aż po koniec roku 
1873 wynosi w 2016 pozycjach sumę 17.900.000 
ulokowaną na hypotckach mających 62,349.059 
złr. wartości i obciążonych prócz tego wie­
rzytelnościami w sumie 9,707.177 złr.  ̂ Odli­
czywszy umorzone już w tym czasie po­
życzki, z dniem 31. grudnia 1873 ugólna su­
ma pożyczek, i odpowiadająca je j suma bę­
dących w obiegu listów zastawnych banku, 
wynosiła 15,968.700 złr.

Zeotawienie rachunku zysków  i strat 
wykazuje między innemi, iż ze strat odpisa- 
sanych już za r. 1873 odzyskano 15.716 zlr. 
Na rachunek strat z r. 1873 położono wszy­
stkie wątpliwe należytości, tak, iż rachunek 
ten wynosi 357.128 złr. Składają się nań głó­
wnie straty na efektach własnych i na ra­
chunku bieżącym. Do zamknięcia rachunków 
dołączony jest atoli szczegółowy wykaz efek­
tów kantoru wymiany, z którego wynika, ii  
znaczna część strat będzie odzyskaną, gdyż 
kurs większej części zawartych tam papierów 
podniósł się znacznie od 31. grudnia 1873.

Dr. Madejski, dawszy rzut oka na czyn­
ności banku w r. 1873, wskazuje z zadowo­
leniem, iż pomimo ciężkich strat, na jakie 
narażony był każdy zakład w skutek przesi­
lenia finansowego, stan galicyjskiego banku 
hypotecznego jest pomyślnym: pozwala on
bowiem po odpisaniu nietylko strat, ale i po- 
zycyj wątpliwych, które pó części będą odzy­
skane. rozporządzać nadwyżką zysku w sumie 
260.008 złr. 36 ct. i wypłacić akcjonarjuszom 
większą niż kiedykolwiek dywidendę. Z sumy 
tej wypłacono już w moc uchwały Rady nad­
zorczej akcjonarjuszom tytułem zaliczki Sproc. 
czyli 10 złr. od akcyj. Z pozostałych 110.008 
złr. 36 ct. wnosi Rada nadzorcza: wypłace­
nie lOproc. tantjemy założycielom, 5 proc. 
Radzie nadzorczej, 5proc. dyrekcji, dalej5 
proc. do funduszu rezerwowego 5300 złr. 
80 ct. —  a nakoniec pozostałe 84.483 złr. 
mają być rozdzielone między akcjonarjuszów 
jako superdywidenda po 5 złr. 50 ct. od akcji. 
Wnosi więc Rada nadzorcza, by zgromadze­
nie a) zatwierdziło zamknięcie rachunków za 
rok 1873 i udzieliło dyrekcji absolutorjum; b) 
uchwaliło proponowany powyżej podział zysku.

(C. d. n.)

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
22. kwietnia 1874.

E d y k ta . Sąd obw. w Przemyślu ogła­
sza, i i  przy wpisanej na dniu 22. lutego 
firmie : Browar ks. A. Sapiehy w Krasiczynie, 
prokura St. Ch. Orłowski i Karsnitza wyga­
sła, a natomiast udzieloną została pp. W ikto­
rowi Czerniakowi, Romanowi Lewkowiczowi i 
że sam wlaśeiciel A. Sapieha firmę podpisy­
wać lub dwóch z ustanowionych prokurentów: 
Manasterski, W . Czermak i R. Lewkowicz.

Licytacje. W  sądzie pow, brzeźańskim 
realności pod 1. 69 w Narajowie d. 2. czerw­

ca. W sądzie pow. Dobromllskim realności 
pod 1. 5. w Kropiwniku i pod 1. 132 w Pie- 
tnicach d. 26. czerwca.

Obwieszczenie. Z d. 21. kwietnia o- 
twarty został urząa pocztowy w Okocimie.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 24. kwietnia.

I. Akcje za sztukę.
Kolej ra i Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń Jassy-" 
Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „  „  4 pr. w. a
. . .  „  „  5 pr. okres
"Miku hip. gal. 6 pr.
»£}• z&kł. kred. włość.

Obligi za 100 złr.
Poi81?jni*acyjne galic.
W v  1 r- 1873 po 6 pr.

„  asta Krakowa
Stanisławowa

Luk&t u i  ^ °n ety .
Bukat c«»»hde.r,ki 
N apoleoński

KQkejTiy*|ki°8yjakiRubel roiyjgc. 8rebruy

C ó r o "  Wlet* & Powre°Wy

160 50
!14 f-C

62 70 
73 2 
82 50 
87 20 
93 50

3^iedeń d. 29 u 
Powszechny d łu g p 3
w  Ga 100 złr r nst 

n t au8tr. w banki. K „ 
”  laail w Meb- 6

sss  1839 «a
PO 250 Zł. ą’ pr

i86o1 * 100 1364 „ ioo

plącą jiądają
zir. w.

248 -  
152 -  
217 -

77 76
86 20 
20 
18 -

5 17
f, 20
8 94
9 
1 64 
1 57 
1 06

105

83 50 
74 
83 60 
88 - -  

95 -

78 6 
67 25 
22 
19 60

b 25 
5 28 
9
9 18 
1 70 
1 58 
1 68 

107

i»ty last. dom. po^zOftpr
Obli*. in d a .(za  LOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

69 30 
73 9o 

302 — 
251 — 

98 -  
103 76 
109 _  
131 oo 
119 75

77 50 
77 -

69 40 
74 - 

309 — 
262 -  

98 60 
104 — 
109 60 
132 -  
120 —

Inne pulbiczne pożyć z. 
Węgier .poi.kol.pa 120zł.6p. 
Węg. poi. preia.oi l ) 1 zir . 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zt. 120 
Bodencred.au.poŻOOzl.fOpi' 
Zakl kr.dla h.i prz.po 160zl 

„ „ wtjg. 200zł. em. SOp.
Tow.eskont. n.austpoóOOzł. 

10 Franco-austr. po 200 zlr 
em. 40 pr. . . . ’ . 

Franco-wągier, po 200 zl
em. 40 pr..................

Gal. bank hip- po 200 zł.
em. 80 pr.................

Gal. bank dla hani. i przeni
po 200 złr.................

Gal zakł.kr. ziem.po2iX.izt 
Gal bank kraj. po 200 zlr.

em. 50 pr. • ■ ■ ■ 
Reuten bank po -00 zir. 
Barku nar. austr pobOOzl. 
Banku powsz. aus.po 2(X)z r r. 
Duionb&nk po 2(X/ *>r- 
Vereiasbank po200 zł.o.40p. 
Verkehnbank pow.po 200zł.
W echalerbankwied.po200zł.
Wied. bankver: po 2X1 lir.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ .
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póln. po 1000 

złr. m. k. . . .
Franc. Jó*. pnUOOiłr,. w. a. 

78 — Kol gal.KarL. po 200złm. 
77 60 Lw. Ose » Ja*, po 200 złw. k

płacą |żądają
złr . w. a

93 -  
77 26 
i> 76

93 50 
77 50
43 31

135 50 136 -

2!6 50 
146 W 
870

•217 -  
147 60
875 -

34 50 35 -

67 — 57 50

-  -

975 -  
66 &0 

102 60 
13 75 
93 -  

165 -  
69 -

977 
57 50 

103 
14 2!; 
94 -  

170 _ 
70 -

117 60 
141 -

118 -
142 -

206 60 206 50

1040 —
203 -  
242 60 
131 —

*064 —
204 -  
243 -  
161 60

Mor.Szl.(cent.)po20 ) złr.a 
\u8t.półn.zach.po 200 zł.ir.

T „ lit.B.po200zl.sr. 
Rudolfa po 2X1 zlr. «. r. 
Siedmiogr. uo 2Xt w. a sr. 
3tr.at»ei«b. Ge«. 200 zł. w. a. 
Sulbann po 2X> zl.. srebr. 
Tramwuy wied. po 2X) zł 
W ęg.gal.(Lup.)po200zi.w.a. 
Węg.pół. wschód p.2(XJ zł. s. 

r wscb. (Ostb.) pu 
złr. w. a. . .

„ zachód. (Wertb.) po 2X1 
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. austr. po 2X)zt. 

, „ wied. .  JOO„
„ tanich pom.poloO z. 

Borys-Petr.Cp.po 200 zł.wt. 
Listy zastaw. (zalOOzl 
Bodeu cred.allg. ost.5pr.sr 

spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.&.

„ p 5 Pr- w. a.
Galic. bauk hip. 6 pr. w. a

Żak. kr. włość. 6 rr. w.a. 
Bank nar. austr. ra. k 6 pr.

B ■ » W. a.
Obligacje pierważeń- 

jtwa kolej, (za 100 zlr.j 
Albrechta.po300zł.5p.l00zl 
Alfóldz. 200 zł.ó pr. »r. w. a. 
Czeska z.300 zł. 6 p.ir. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elibietypo 6 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1370 6 pr. 
ero. 1872 5 p:.

płacą jżądają płacą jżądają
złr. w. a. złr. w. m
33 -| 34 - Ferdynanda póln. 6 pr. m.k 93 -

185 75i 186 - „ .  6 pr. w. a 88 - 88 fiO
97 -| 98 - . „ 6 pr. sr lnu 40 106 70

159 - 159 b(: Gal. K. L. 300 zł.ó pr.sr.w a 106 60 -------
- - _ , 11. em. 5 pr. „ U’3 20 —

318 - '3 1 9 „ III. em. 1871 300 l ')2 —i' —
14' - 142 50 Lw. Czor Jas. 1. em. 186'

77 75lib - 148 - 3X1 zt. 5 pr. srebr.w.a 77 25,
101 r>0 104 Lw. Czer. Jas. II. em. 1867

»8 50!0 / 511 108 300 zl. 5 pr. srebr. w. a. — —
Lw. Czer. Jas. Ul. em. 1868

7 Ł 2552 60 53 — 300 sł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer: Ji». IV. em. 1872

137 -- 138 — 3C0 zł. 5 pr. srebi. w. a. — — — —

78 60 73 -
Rudolfa pu 300zL6pr.sr.wa

em. 1869 p« 300 il.
96 - 96 25

32 60 33 - 5 pr. zrebr. w- a. 93 26 93 50
— — . 1872 po 300 sł.

90 -13 — 13 2* 5 pr. srebr. w. a. 90 25
Siedmgrodz. 600 fr 6 Pr- 38 2f 82 76

94 73 95 25 Papiery loteryjne (azt.) 
Zak.kr.dhaud.i prz.po 100 x. 158 2683 — 83 60 158 7673 —

83 -  
87 25

74 — 
33 25 
37 75

Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich ■ 16 » ■ 
Krakowska po 20 złr.

1 ! 
i 1

2* e-l 
1

28 — 
14 50 
20 -**“ 94 60 Pałffy ,  40 a . 22 76 24 26— — Rndolfa ,  W i  » >2 60 13 —% 15 90 35 Ki. Salm .  ŻO „ . 31 76 26

St. Genois „4 0  » r 
Stanisław, (poż.) po aOzł.wa.

— -- 24 —
16 - 16 W)

78 - 
84 60

Waldstein po 20 zł. m. k. — _
(7 80 
84 -  
93 -

Windiizgrats po 20 sł. , 20 _ 20 50
Dewizy (3mie3ięczne.)

39 — 39 25 Berlin 100 tal. __ _ •mm. ■
93 26 Frankfurt 100 zł. (shddeut.) 96 10 94 26
92 26 — 76 Hamburg 100 mark. banko. 64 90 66 •

1 ------- __ Londyn 10 ft. ster). 
Paryż. 100 frank.

111 71>111 85
98 75 99 26 44 20 44 30

Ostatnie wiadomości.
W ybory z własności w iększej nie ty­

le interesują publiczność, co w ybory z 
kurji wiejskiej i miejskiej, gdyż prócz 
dwóch powiatów, wybór narodowy w w ła­
sności większej jest pewny. Podajemy w y­
nik wyborów z własności większej w na­
stępujących jeszcze powiatach:

Przem yśl. ks. Adam Sapieha, hr. Ign. 
Krasicki, Zygmunt Dembowski, Narcyz 
Puchalski, Maurycy Kraiński, Bielawski i 
Krukowiecki.

Sniatyn: Romuald Krzyżanowski, Ka­
jetan Zadurowicz, J ózef Teodorow icz, T y ­
tus Komar Edmund Schnirch, br. Kapri, 
Mikołaj K rzysztofowicz, Zagórski i Lu­
dwik Zadurowicz.

K ołom yja: Zenon Krzeczunowicz, Sta­
nisław lir. Dzieduszycki, Antoni Bogdano­
wicz, Białoskórski, Roman Puzyna, Kon­
stanty Siwicki, Paweł Asłan.

żó łk iew . Stanisław Łuczyński, Broni­
sław Lang, Ludwik Czermiński, Sylwery 
Skolimowski, A dolf Udrycki, Kazimierz 
Żarski, Sam icki Napoleon, Michalski, ks. 
r. 1. Sakowski.

Mościska: hr. Stadnicki, hr. Bielski, 
Oświęcimski, Gizowski, Bolesław Śmiałow- 
ski, Zuker, Gutkowski, hr. Drohojowski 
Zygmunt, Younga i ks. kanonik Stojałow- 
ski rit. lat.

R zeszów : Straszewski W ładysław ,
Jabłoński W acław, Christiani Henryk, Pu­
chalski Józef, W ojnarowski Franciszek, 
Jędrzejowicz W ładysław  i ks. Ciesielski.

K olbuszowa: Teofil Błotnicki, Kazi­
mierz Hupka, Karol Janko, Czesław K o­
złowski, Stanisław Politalski, ks. Szajnok, 
Henryk Niewiarowski i Józef Lityński.

Ropczyce : W ojciechow ski, M ichałow­
ski, Szumski, Charzewski, Rylski, Roman 
W ojciechow ski, ks. Gliński, W iśniewski, 
B e rs k i, Zygmunt Romer , W ładysław  
Romer.

W  B irczy wybrano: Lófflere, Załęskiego, 
Kozłowskich Jana i Mieczysława, Kowal­
skiego, Pieściorowskiego, księdza Dziedzi 
c a , dr. Bieńczewskiego, Jaw orskiego i 
Gniewosza.

W  Kałuszu i w Stryju wybory z wię­
kszych posiadłości nie przyszły do skut­
ku z powodu, iż się w yborcy nie zjechali. 
W  Tarnopolu, Stanisławowie i Mikuliń- 
cach nie wybrano z miejskiej kurji, z bra­
ku kompletu na posiedzeniu Rady miej­
skiej. Namiestnictwo poleciło zw ołać za­
stępców w miejsce radnych absentujących 
się. Lecz jak sobie poradzi w Sanoku, w 
kurji gmin w iejskich?

Ponieważ wybór członków Rady po­
wiatowej z grupy gmin wiejskich, obwie­
szczeniem z d. 5. marca b. r. 1. 1688 na 
16. kwietnia rozpisany, nie przyszedł w 
powiecie s a n o c k i m  do skutku, przeto 
rozpisuje nam iestnictw o w  tym  pow iecie  
ponowny wybór 12 członków  R ady powia­
towej z grupy gmin wiejskich na dzień 14. 
maja b. r. W ybory odbędą się w mieście 
powiatowem ; o godzinie i miejscu wybo- 
borów zawiadomieni będą w yborcy przez 
karty legitymacyjne, które zostaną im do­
ręczone.

Komisja budżetowa Izby posłów  zgo­
dziła się na uchwałę Izb j panów co do 
techniki lwowskiej 12 głosami przeciw 10; 
tylko Suess zapowiedział wniosek mniej­
szości.

Na końcu posiedzenia Izby posłów d. 
23. wniósł Hoffer podpisaną przez w szy­
stkie prawie frakcje centralistyczne in­
terpelację do rządu względem postępowa­
nia ks. metropolity Sembratowicza z po­
słami świetojurskimi.

Karliści puścili na wolność jeńców 
wojennych.

Izby rumuńskie zostały zwołane na 
nadzwyczajną sesję na dzień 7. maja.

D roh ob y cz  d. 23. kwietnia. Dnia dzi­
siejszego wypadł wybór do Rady powiatowej 
z większych posiadłości pomyślnie, wybra­
ni zostali: pp. Julian Bielski z R yćhcic, 
ks. Ignacy Terlecki, W iktor Błażowski, 
ks. Tomasz Barewicz, Maksymilian W o l­
ski, ks. Andrzej Drążek i Franciszek Pfian- 
zer. Musimy dać publiczne uznanie p. D a­
widowi Lindenbaumowi, właścicielowi Bo­

rysławia, Mrażmcy i Kropiwmka, ponie­
waż on tylko jeden z izraelitów głosował 
za listą narodową, niezważając, że był ja­
ko kandydat ze strony żydowsko - święto- 
jarskiej posta w i o n y . ___________

Telegramy Gazety Narodowej
B o rsz e zó w  24. kwietnia. W  Borszczo- 

wie wybrany jednogłośnie prezesem Rady 
powiatowej p. Jan Jocz, zastępcą p. Ale­
ksander Hordyński.

P eszt d. 24. kwietnia. W  Izbie po­
słów  Iranyi interpelował ministra-prezy- 
denta, czy ogłoszona w Tempsie depesza 
hr. Beusta do ks. Grammonta (z r. 1870) 
jest autentyczna, czy wspomnione w niej 
zaczepno-odporne przymierze między Fran­
cją a Austro-Węgrami za wiedzą i przy­
czynieniem się rządu węgierskiego zawar­
te zostało.

Wiedeń dnia 24. kwietnia. Izba po­
słów przyjęła projekta ustaw hipote­
cznych dla rozmaitych krajów koronnych 
(w zastępstwie sejmów), i po krótkiej roz­
prawie przyjęła uchwałę Izby panów co do 
budowy techniki lwowskiej (wstawić sumę 
250.000 złr. bez żadnego warunku.)

W  Izbie panów Scrinzi interpeluje 
ministra sprawiedliwości względem zapro­
wadzenia wspólnego z W ęgrami kodeksu 
morskiego. Drugi projekt wyznaniowy przy­
jęto bez rozpraw w trzeciem czytaniu we­
dług uchwał komisji. Dalej przyjęto zmia­
nę w §. 54. pierwszego projektu, przez 
Izbę posłów zrobioną. Także wszystkie 
inne, będące na porządku dziennym pro­
jekta ustaw przyjęto w trzeciem czytaniu.

Wiedeń d. 24. maja. Komisja legali­
zacyjna (uo wniosku F u i ł  o rewizję usta­
wy hipotecznej i zawieszenie przymusu 
legalizacyjnego) odrzuciła pierwszą część 
wniosku, względem rewizji ustawy hipote­
cznej, a uchwaliła wniosek, wzyw ający 
rząd, aby przedłożył projekt ustawy, któ- 
rąby porobiono ulgi w przymusie legaliza­
cyjnym, w danym razie przez ustanowie­
nie mężów zaufania w gminach do autu 
legalizacji.

W  klubie lew icy podnosiło wczoraj 
kilku mówców przy oklaskach zasługi do­
tychczasowego prezesa, dr. Pergera, po- 
czem klub uchwalił zaniechać reorganiza­
cji klubu, a oraz 26 głosami przeciw 19 
uchwalił przystąpić w sprawie funduszu 
na budowę techniki lwowskiej do wniosku 
mniejszości komisji (tj. aby zatrzymać 
pierwotną uchwałę Izby posłów ; ob. „Ost.

^ — —=S— =—
Kursa giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń 24. kwietnia 1874. 
godzina 10. minat 40 przed południem. 

Akcje kred. 216.25. Angle-austr. 133.50.
Verein8bank 13.— .
Kolej połudn. 143.— . 
Banbank 50.50.
Oblig. indem. — .— . 
Wied. Tramw. — .— . 
Napoleondor — . — .
Uapogob. ożywione.

ifmonsbank 103.— .
Kolei Kar. Lud. 247.— .
Franko - austr. 34.— .
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .

Wiedeń 24. kwietnia 1874. 
godzina 2- minut 15. po południa.

Akcje fran.-aas. 34.— . Węgier, kred. 145.'— . 
Anglo-austr. 134.50 Unionsb&nk 103.— . 
Kolej Kar. Lnd. 243.— . Nordbahn. 205 50. 
Kolej połndnio. 143.— . Kolej Alfód. 139.50*.
Kolej Elżbiety 205.— . Kolej Lw.-czer 151. .
Węg. Nordostba. 107.— . Vereins-Bank 13. .
Anglobau 65.— . Węg. Ostbahn. 52.— '.
Gal. indemniz. — .— . Losy z r. 1864 — .— [ 
Koszyc.-Oderb. — .— , Verkehrsbank 
Losy tureckie 43.— . Baubank-Act.
Kolej państwow. 322.— . Bankrereip 
Wied. Bauver. 31.75. Hyp. Ren.ban. 
Usposobienie mdłe.

92.— .
68.— .
6 9 ____
9.—  .

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy 1 10. godn. 50. 
rano. —  Z Czerniowieo: 3. godz. 58. m. rano, 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. —  Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tegu we wtorek. 
czwarten i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  sobotę d. 25 kwietnia 1874.

Po raz drugi:

T R Z E C I  M A J
dramat historyczny w 5 aktach przez B. 

Bolesław! tę.
Początek o godz. 7m ej.'

Nadesłane. Wszystkim cierpie ym zapewni* zdrowie i sity bee lekarstw i kosztów

R  e v a l e s o i ć r  ©  d i i  B  a  r  r  y

L O  M D I N F .

/ładna choroto nieoprse się delikatnej Revale»cióre dn Barry, która bex lekarstw i kosztów usuwa 
WMe„A» S r  ^łądka nerwów, piersi, płue, wątroby, gruczolow, błony śluzowej, pęcherza, nereic i 
jogauow oddechu, jako to. tubersuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, lzum w niżach, nudności itp. nawet podczas 
t1 • ' melancholię,  schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyoiąg z 76.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W i e de ń. 1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę- 

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomogł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i nlywając 
pańskiej Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. Cl aron.

C e r t y f i k a t  Nr. 66.715. P a r y i, 11. kwietnia 1866.
Panie! Córka moja nie mogła spal ani trawić, — osłabianie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do nąjwyłBiego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescićre, zdrowie i wesołość nie opu­
szcza jej na chwilę. H. de M o n t l o u i s .

Certyfikat Nr. 72.418. Neustadtl, Węgry.
Skoro tylko dziękczynne modły do Bogu stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej­

stwa, kturemi nas obdarza gdyż w naturze tyle sił wysdrawiających stwarza, mimowoli wspominam • 
Panu. On wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka niestrawność i zaśiinieme 
ciągle cierpiałem. Od 14 ani zażywając pańską Reralescierę uwolnionym *d tych trapień memu powołaniu 
bez trndnośd służyć jestem wstanie.

J. L. S t e r  ner, nauczyciel szkoły narodowej.

BewUesoitre On Barry pożywniejszą jest od mięsa, oucaędia więcej nii 60 rasy swojł J »n  
na lekarstwsca. Cena w paszkach blaszanych sa pół funta 1 sł. 60 c., sa font 8 ;sł 60 e

2 funty 4 zł. W o „ i  funtów 10 sł., 12 fuutów 20 sł., 24 funty 36 sł. — Bisskokty w posskaoh po 2 s
M c. i po 4 sł. 60 u Czekolada w proiiku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 sł. 60 e., 2» filiżanekS s
§0 u  48 filiżanek 4 sł. 60 e. w proszku na 120 filślanek 10 sł., na 288 filii.^ 20 sŁ, na 576 filii. 86 sł
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d B a r r y 1 et oomp. Vra 11 i i « o h * a s s e  8Jakoteż wsiędsu
w porządnych aptekach i sklepach korzennych- Skład wiedeński wysyła też “ T, p1obr^ “ ,ID

Mtańzz W B i * ł e l  : & aptekarza Erich Kslcr pod Lwem. w B w ch n l L K. Bulsiewicza, 
apt w B r M M h  m M. 8. Fransosa, aptekarz pod złotym ortom i q^Grflns^nn ^ w ^ y r a I w w « m c i i , 
a litera c. k. apt. i lgnącego Schnlrcn; w u J -  J

s s s w ie :  ■ J. Śohaittera et Comp.j w S t a n i s ł a wo wi e  r FerdJ8techera, apt w B t r y ja :  u D. J 
NassenbUtt e* Comp.j w T a r n o p e lu :  u A. Korawsta* i dr.AJBuehela c. V. : pieką obw w X u m  
w t o t  a Ł Tenesy*, apt pod Aniołem, i j i  W. T. A  Yflllgóiakiega.



Świeżą wyśmienitą
w i o s e n n ą  2130 2—t

Bryndze ip r s łg
poleca handel

Karola Ballabana.

Do właścicieli domów. | W . S. Wilczyński
— T • 'Ktoby miał do najęcia we Lwowie przy u 

licach : Hetmańskiej, Karola Ludwika, Jagiel­
lońskiej, Sykstuskiej, Mayera, Frenela. Koper­
nika, Teatralnej lub przy placach: Maryackim 
lub bernadyńskim, mieszkanie złożone naj ­
mni ej  z pięciu dużych pokoi na 1. pio­
trze, raczy przysłać swój adres do magazynu 
mód pani Mantuaui w hotelu Georg’a.

M M  W ia t r a
FRANCISZKA MEDWEYA

w Sasowie,
połączony z kąpielami całkowitemi i częścio- 
wemi y a r o w e m i  od Igo maja otwarty na 
lato, mą w tym roku nowego zacnego trakty- 
jernika, który odpowie wszelkim wymogom.

Na zamówienie listowne, wynajmuje zakład 
pólkryty powóz do dworca kolei w Złoczowie, 
za cenę 2 zlr. 50 ct. w. a. Do spacerów pod­
czas deszczów został wystawiony długi kryty 
chodnik. 2147 1—9

Esencja. . . . .

NA ŁATO
zakupiłam osobiście

najmodniejsze paryskie 
K A P E L U S Z E ,

CzypeczM, kryzy, kokardy i inne 
stroje.

Oeny są od niskich do najwyższych.

Polecam takowe szanow. Paniom 
2158 i - 6  m . Topolnicka,

we Lwowie, plac Halicki nr. 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam.

Jedeu z najdawniejszych i najskuteczniej-! 
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana, 

Colhert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8..
Skład główny dla Królestwa Polskiego u 

pp.Gallego i L. Spiessa wWarszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauczyńskiego. 1861 7— 19

właściciel Dorno bankowego we Lwowie,
ulica Sykstnska Nr. 8 , mając rozliczne sto 

sunki tak w kraju jak i zagranicą,
1. załatwia pożyczki pod najlepszemi wa 

runkami na dobra, realności i kamienice,
2. przyjm uje do jak najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy łub krótszy 
większe i mniejsze kapitały,

3. ułatwia kupna i sprzedaże dóbr, real­
ności, kamienic i wszelkie kompromisa,

4. ma oddane do wypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i folwarki, kompalnie węgla, 
wosku i nafty, 2164 1— y

5. poszukuje lasów na morgi, na sztuki 
lub gotowych progów,drzewa rzniętego i sagów

( s er j a  d r ug a )  
czyli:

Zbiór krótkich rozmyślań o Najśw 
Pannie

z przykładam i z życia Świętych na 
każdy dzień m iesiąca, 

z dodatkiem
litanji i pie&ni o matce|Boakiej.

Nabyć można
w drukarni Indowej przedtem „Przegl. Lwow.“ 
i „Chaty") ul. Jagiellońska 1. 12, naprzeciw 
kasy oszczędności, takie i we wszystkich księ 
garniach miejscowych i zamiejscowych po: 
cenie 31  et. (12 egz. 3 zlr. CO ct.)

Również jest do nabycia po tej samej cenie 
serja pierwsza „CZYTAŃ MAJOWYCH" z przy­
kładami na każdy dzioń miesiąca. 2145 1—2

W Wierzchni poczta Kałusz
na folwarku nowym, odbędzie się dnia 20go 
m a ja  1 8 7 4

Medale na wystawach w Paryżu, Londynie, 
Wiedniu i. t. d.

ADarat GazoM Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JEDYNY 
jak i potwier* 

d zony ui został 
przez 

AKADEM JĄ 
MEDYCZNA.

Za pomocą te­
go aparatu^ po­
wszechnie m a­
il f* f  n obecnie, 
każdy dziś może 
w jednej chwili 
przygotować z 
bardzo m a ł  ym 
kosztem WODE 
BALCERSKĄ i 
wszelkie napoje 
gazowe, jakoto; 
Vichy, Soda, Li- 
moninda g a zo- 
wa i wino mu- 
sujace etc.

1866 3 -1 0 JEDYNY 
jak i przyjęty 

został 
w Szpitalach 

paryskich.

APARATA 
o 1, 2, 3, ł  

i 6 butelkach.

PROSZKI 
w pac/kach 
sastósawane 
do aparatów 

o 1, 2, 3. 4 i 
6 butelkach.

Dostać można 
w głównych 

aptekach.

MONDOLLOT SYN,
inżynier fabrykant

w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 72. 
we Lwowie w aptece p. Mikolasch.

Zmiana lokalu.

Wilhelm Klamnt
lakiernik,

przenosi z końcem kwietnia swą pracownię i| 
skład powozów, z ulicy Kopernika Nr. ll*/4 do 
domu pana Wacława Dąbrowskiego, C h orą , 
szczyzua Nr. 161/,. 2159 i~ 2

Wiosenna, tłusta, łagodna

równie: niezawodne, najsilniejsze
Drożdże prasowane

w handlu

St. Markiewicza
__________ w rynku I. 42. 2047 3 — 4

Dla cierpiących na piersi
klimatyczny zakład leczenia żętycą

w Różna wie w Morawji,
posiadający jedyniew świecie prawdziwą znaną żętycę owczą , 
otwiera porę kuracyjną jak zawsze i tego roku z  d u łe m  1 5 .

A S T H M a

, ,  z gór karpackich Radość. —  dułem 15. utaja.
Oeliians pocztowy w Roźnawie komunikuje się dziennie, po dwakroć z bliską stacją 

kolei północnej Pohl. Kąpiele parowe, ciepłe wanienne i zimne, basenowe, publiczna apteka, 
handel wód mineralnych, stacja telegraficzna, pyszne pomieszkania i restauracje, muzyka w za­
kładzie z Berna. Wielki park z pięknym widokiem u podnóża Radości po obydwu stronach 
obfitej rzeki w pstrągi Beczwi. Okazje osobne i przewiezienie pakunków z Pćli do zakładu 
przyjmuje na się c. k. pocztmistrz w Roźnawie- Na łaskawe zapytania udziela bliższych obja- 

—  |śnień komitet zakładu 2116 2— 3

Kurs
rozpocznie S1ę d. 1. maja i trwać bę­
dzie do końca lipca. Przyjęcie, na ten 
kurs rozpoczyna się z dniem 15. kw ie­
tn ia .—  Program y po-y fa  się na żą d a ­
nie pocztą.

Dr. Rudolf Giinsberg,
profrsor przy c. k. Akademii technicznej 

2066 5—6 i dyrektor szkoły gorzelniczej.

R e a l n o ś ć
2039
3 -3

do sprzedania lub wydzierżawienia, składająca 
ię z 6 pokoi, 2 kuchni , 2 komórek , stajni, 

ogrodu fruktowego i kwiatowego, oddzielnie 
lnb wszystko razem przy ulicy St. Zofji Nr. 16.

CYGARETKA INDYJSKIE
(C A N A B I S  I N D I C A )

P P .  G r i u i a u l t  A  (  o t u p .
Aptekarzy w Paryżu.

W s ze lk ie  środk i aż d o  dziś używ a­
ne przec iw  astm om , w jakie jby niebyły 
fo rm ie  i postaci, m iały  za podstaw ę 
belladonnę, stramonium, nikotynę albo 
opium.

Niedawni- d ośw iadczen ia  dokon ane  
w N iem czech ,  a pow tórzon e  we Fran 

Icji, p rzek on a ły ,  ż c  k on o p ie  indyjsk ie  
|z Bengalu (Canabis  indica) posiadają 

w łasności skuteczne  do  zadziwienia 
przeciw  te i s łabośc i ,  jak  również prze­
ciw kaszlom  n erw ow y m ,su ch o tom  g a i -  
lilanym, zakatarzeniu, o ch ry p ło śc i  i 
utracie  g łosu ,  new ralg ioni twarzy i 

j bezsenności .
D stać można w aptekach  we L w o ­

wie u p,i. Mikolascha., B e r l i n m  i Rue- 
kera; w K r a k o w ie  u pp. J. T ra u c zy ń -  
“ k iego  i W .  R edyku; w B rod ach  u pp. 
K a l in k a  i F ra n zo sa ;  w R zeszow ie  o ; 
Schaittcr.i ;  w W arszaw ie  w składach  
aptekarsk ich  pp. M rozow sk iego ,  b ia c i  ‘ 
Galio  I-Spiessa. 1855 21—23 I

vSpółka właścicieli ziemskich"
< 1 1  a  w y r o b u

Machin i iiane<hi rolniczych
we Lwowie, ulica Balonowa Nr. 1.

niniejszym ma zaszczyt zawiadomić szanownych PP. gospoda­
rzy, i>, przyjmuje ohstalunki na wszekie machiny i narzę­
dzia rolnicze, j ako  to: pługi najlepszych i najnowszych kon­
strukcji do płytkiej i głębokiej (Royal) orki, estyrpatory w 
rozmaitych gatunkach, kultywutory, podskibowee, oborywacze, 
plewniki, siewni k i szeroko rzutu o i rzędowo, grabie konne, 
młocarnie, kieraty, wialnie, młynki, 
gniotowniki i t. d",
Również przyjmuje urządzenia młynów, tartaków i większych

cylindry, sieczkarnie, 
które to machiny na składz e utrzymuje. 

,,ujc urząd 
mechanicznych zakładów.

Lejarnia żelaza i metali

licytacja inwentarza
ż y w e g o : wołów, krów i jałownika popra­
wnej mlecznej rasy holenderskiej, w ilości kil­
kudziesięciu sztuk — przytem domowych i go- 
ipodarskich sprzętów. 2163 1 -3

Fr. Jabłonowski.

Im telegraficzny
nadający prawo do kompe 
towania o posady państwowe,
rozpoczyna się dnia 1. maja 1874.

B liższe szczegóły  udziela dyrekcja 
koncesjonow anej szkoły  telegrafu i k o ­
lei we Lw ow ie. 1574 8—8

Wieś Czerniawka,
w starostwie Jarosławskiem położona, obej­
mująca pola ornego, )ąk i lasu razem (»57 
morgów, jest z woluoj ręki pod korzy-j 
-duoini warunkami do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właścicielki w miejscu pod 
adresa. F. T. poczta Oleszyce. 2107 2 —2

St. Wayduwir/j
m a  zaszczyt zawiadomić wielce Szanowną 
Publiczuość , że z końcem kwietnia b. r. 
przenosi swój 2080 3 -3

Skład papierów
I wszelkich potrzeb do pisania, 

rysowania i malowania
7. Rynku 1. 6 n a  u l i c ę  H a l i c k ą
1. 7  do dawnego lokalu p. G. Sopucha.

Pierwsze galic. Bukowińskie akcyjne Towarzystwo
rektyfikacji I wywozu spirytusu

w likwidacji.

Ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów
wyżej mianowanego Towarzystwa

odbędzie się
<1. 2 8 ,  m a ja  r . b . u g o d z in ie  11. w p o łu d n ie

w Gzcrniowcuch w ,.hotelu lK m s.“

P oiząu ek  dzienny:
1. Sprawozdanie o czynności komitetu likwidacyjnego.
2. Sprawozdanie rachunków i udzielenie absolutorjiim.
3. Rozwiązanie Towarzystwa i zniesienie firmy.

P. T. akcjonarjusze chcący brać ndział w tem zgromadzeniu, raczą się zastosować 
13., 15. statutów, tudzież w tym colu akcje swoje złożyć przed posiedzeniem w kan-

celarji komitetu likwidatury. 2162 1- 3
Lwów dnia 24. kwietnia 1874.

Likwidatorowie.

°dłevY;L według modeli i rysuu- 
kow wszijlno przedmioiy w za kies gise.rstwa wchodzące: słupy,
filary, kruksztyny, schody, luwki ogrodowo, ozdoby do bu d ow li '
formy, rury, ba lasy, nagrobki i t. d.

Zwracamy uwagę szczególniej na nowo wyna­
lezioną kolej żelazną gospodarską przenośną, /.a po­
mocą której siłą jednego lub dwóch koni znaczne ciężary 
lub przedmioty wiele zajmujące miejsca, z nadzwyczajną ła­
twością nawet ni większe odległości transportować moŻDa 
wagonami po szynach przenośnych — urządzenie takie nad­
zwyczaj tanie, a mogące wpłynąć mi zredukowanie inwenta­
rza, oglądać można w fabryce.

Cenniki na. żądanie rozseła I l’,l I1C0.

do

Wyprzedaż
ostateczna

p o  c e n a  e li

[bajecznie nizkich

2149 1—3

trwać będzie tylko
do’

końca kwietn a
d lit

opróineenia lukrilu.

K ą p ie le  P y s t ja n
Uprasza się o pośpiech w zakupnie-

Dobra ziemskie
u raz do wydzierżawienia

wraz z gorzelnią, browarem, 6 karczmami, 
młynem etc. etc. Pola przeszło 700 morgów. 
I1/, mili ode Lwowa, kwadrana od najbliższej 
stacji koleji żelaznej.

Bliższych wiadomości udzieli Dr- R o ­
bert Czaykowski we Lwowie, przy ulicy 
Hetmańskiej, 12, 2166 1—3

Tylko za 9 0  ct.
można nabyć zegarek bakwonowy z łańcuszkiem, 
za regularny chód gwarantuje się cały rok.

T y l k o  z a  3  zł. 5 0  ct. nabyć można posrc' 
brzany zegarek kieszonkowwy , regularnie 
chodzący ze stosownym łańcuszkiem i klu­
czykiem do zegarka, także szkatułkę.

T ylk o  za 5 zł. nabyć można piękny mały 
szczerze wyzłocony zegarek damski z pozłoco­
nym łańcuszkiem na szyję, kluczyk i szkatułkę.

T ylk o  za 8  zł. 5 0  ct. otrzymać można 
ciężki szczero srebrny cylinder bezpieeżny 
z posrebrzanym łańcuszkiem i kluczykiem.

T ylk o  za 14 zł. nabyć można pyszny sre 
brny wychwyt kotwiczny z podwójną na­
krywką, o płaskich szkłach krzysztułowych, 
ze stosownym łańcuszkiem, kluczykiem 
szkatułką.

Zęby i Szczęki
pod wszelkicmi względami podobno do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mowie- j 

Ilia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

H ó l  z t j b ó  w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, n 
zęby zrotem lub masą do zębów podobna 

plombuje 1915 4 i
Dentysta J. WEISS, były
asystent dr.Bardacha w W iedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1, 239 naprzeciw katedry.

(w W ę g  r z e c h).
Otwarcie sezonu 15. muju..

Od dawna wsławione kąpiele muliste, udowodniły dotąd dostatecznie swoją le- 
jc/.mczą skuteczność w najcięższych wypadkach gośćca, reumatyzmu, szkrofulach, w 
słabościach stawów, szkoszlawieniacli, w słabościach kościowycli, złamaniu kości i 
zwichnięciom i t. p.

Podróż z Wiednia do Freszburga, ztąd koleją wzorową do Tyrnawy, gdzie w 
pogotowiu czekają okazje.

Bliższej wiadomości udzieli lekarz kąpielowy p. Dr. Wagner (mieszka do maja 
w Wiedniu, Stadt, Schullerstrasse, Hotel „K ónig  von Uugarn"). 2099 2—3

potrzeba frotera !

Na placu Strzeleckim
(dawniej Targowica drewniana)

T ylk o za 15 zl. nabyć można prawdziwy 
remontar bez kluczyka do nakręcania i regu-j  
lowania Ten gatunek zegarków jest dla ka­
żdego praktycznym, gdyż ten zegarek po je- 
dnem nakręceniu idzie 48 godzin doz przerwy.
Powyiaj wymienione zegarki są jedynemi 

i wyłącznie tak tanio do nabycia w nowo] 
otworzonym składzie zegarków 1934 5—6

Industrie-Halle,
we W iedniu, Praterstrassc 1« .

Syrop  z ch iny i żelaza
P P . G RIH A.1JK.T A  C .

aptekarzy w Paryżu.
Jest to najsilniejszy środek toniczny, 

jaki posiada sztuka lekarska ; wzmacnia 
w yczerpane organizm y i zasila krew 
zu boża łą . Zalecany przez najznakom i­
tszych lekarzy, skutkuje przeciw  bla- 
daczce, wycieńczeniu, nieregułamości\ 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gw ałtow nym  boleściom  żołądka, którym 
kobiety zw łaszcza tak często  podlegają. 
P rzyk łada  się do rozw oju  organizmu 
m łodych  pan ienek , pobudza apetyt, u- 
łatw ia trawienie, przepisuje się dzieciom 
lyrafatycrnym , pow raca cia łu  świeżość 
i jędrność naturalną. 1854 21—23

D ostać można w aptekach we L w o­
wie pp. M ikolascha, Beisera i R u ck e ra ; 
w K rakow ie pp. J. Trauczyńskiego i 
W . R ed y k a ; w Brodach Kuilaka i Fran­
zosa ; w Rzeszow ie S ch a ittera ; w W a r­
szawie w składach aptekarskich pp. 
M rozow skiego, braci G alie i Spiessa.

w zoologicznym teatrze
A .  P h f l a d e l p h l a

rozpoczną się w Sobotę dnia 25. b. m. po po 
łudniu o god-zinłe 4., i wieczór o godzinie 7.
pierwsze dwa główne przedstawienia,

w których panna FRANCISZKA i pan WIL 
LIAM w nadzwyczajnych wykonaniach produ­
kować się będą ze WHZyMtkienil z w ie ­
r z ę t a m i d r a p ie ż n y m i.

Od Niedzieli dnia 26. b. m. z o o lo g i c z n y  
teatr" otwarty będzie co dzień od godzinyj 
10. rano, a każdą razą po południu główne' 
przedstawienia o godzinie 4 . , a wieczór zaś 
o godzinie 7.

Na zakończenie każdego głównego przedsta­
wienia odbędzie się k a r m i e n i e  w s z y s t ­
k i c h  z w ie r z ą t .

W czasie spoczynku przegrywać będzie do­
brane towarzystwo muzyczne. 2161 I—? 

Wstęp na I. miejsce 8 0  ct., na 2. miejsce 
2 0  ct. — Na glerję 1 0  ct.

Wiedeń 1873,
Medal zaBługi 

Dyplom uznania.
Przemyśl 1870,

Srebrny medal 
rządowy.

w Hujczu pod Rawą ruską, 2090 3—3

przoduje począwszy od 1 . kwietnia barany 1 V2 i 2 letnie bonitowann 
przez W g o  Karśnickiego o cenie od 50  do 150  złr. Przy odbiorze 5 
sztuk odstawia się takowe bezpłatnie do Lwowa. Przy niniejszych par 
tjach liczy się 8 złr. za furę. Ekspedycją na koleji we Lwowie zajmuje 
się na żądanie odbiorcy i na koszt jego , Z rząd gospodarski w Hujczu.

Friedlandcr & Frank we Wiedniu,
skład fabryczny maszyn rolniczych,

I I I . ,  li 1 n  t e  r  e  Z o l l a m t s s t r a s s e  N r. O.
polecają swój dobrze zaopatrzony skład na teraźniejszą

porę wiosenną i na żniwa
■wsławione , prawie zupełnie z żelaza kutego i stali robione

Champion,
skomhinowane żniwiarki i kosiarki

War der a, Mitchell di Comp.
(Nie trzeba je zamieniać z dawnemi takzwanemi Champion Walter A. Wood.) 

A ł i c o l s o n a  g r a b i e  i  p r z e t r z ą a a c z e .
_A.merykaiiskie grabie.

Oryginalne Burdik „Ceres“ żniwiarki.
Kirby kosiarki.

Rotiey & Comp. Limited-LocamoMle i parowe młocarnie
z ra m a m i z k u te g o  że laza .

H arter A in e w entylatory do czyszczenia konkolu i groszku. 
Noela pompy do gnojówki i sikawki ogniowe

i t. d. i t. d.
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła t n i e .  2034 3—6

F ilia : A. Szeliskl we Lwowie.

j a  m i i i
trzech kolorach z załączeniem sposobu użvc.ia takowej. Funt wy­

starczający na wielsi pokój koetzżnje 1 z l.

Skład wosku
żółtego i bialogo w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich doda­

tków do woskowania podłogi z fabryki świec woskowych

FRYDERYKA SCHUBUTHA i SYNA
we L W O W I E  iv rynku l. 45.

Do n a b y c i a  w KRAKOWIE w handlach pp, Fr. Fiszera w 
rynku i A. Stępińskiego i Grosa przy ulicy Grodzkiej. W CZERNIO- 
WCACH w handlu J. Scl nircha. 1964 5—6

d e k a r s k i e  o r z e c z e n i e
o nadzwyczajnej skuteczności anaterynowej wody do ust, przeciw wszystkim słabościom 
w ustacli i zębów. 1897 2—4

Poświadczam, że od kilku bit ordynuję anaterynową wodo do ust, c. k. dentysty 
nadwornego Dr. J. O. Popp we Wiedniu , z nsjwiększem powodzeniem przeciw derpłe 
niom szkorbutowym i reumatycznym, jakoteż na mięsnie poranione,L-1---  -  t- ’ ’ ’ * ’ ‘ ’bolom zębów gdyż w n.ojej praktyce ptzekonalem się o 

Gross Niklos.
niemniej przecijy

zbawiennej skuteczności.
D r . 3 . F e t t e r  m p.

We Lwotoie 
Jakóba 
tucb,
W  B o
ce p. Czerni 
zos w 
wieki,

14 L  *  U  '  :
m> P. Mikolasza, J Keisera, Zygmunta Ruckera, ap tek a  M iH in ga . ą p -  Pliir „  , ,w „„ i.; ■ -  • * p e ; n .

Czerniowcaeb. 
’ Bóbr- 

8. Fran- 
C.Lc-

i Ig. Schnirch p. 
. J. Praunfelder

syn ap.,
„ - ,  . „ m i l a  ]i. Grotowski ajit., w Do l i n i e  p. J. Praunfelder

apt., w D roli o bycz  u p. Dobrzyuiueki apt., w D y n o w i e  M. Knniccki, w F r y s z t a k u  
p. N. 1 ,ów, w Gr y b o wi e  p. Muszyński, w J a w n r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o s ł a ­
wiu p. Nowakiewioz, w Jaz ł o wc u  p. Twardowski apt., w Ki u i p o l u n g u  B. Sommer, 
w K o ł o my i  p. Różański Mar. Nowicki i |i. Bidoruwicz apt., w Kr o ś n i e  Krysztoforski, w 
Kr y n i c y  p. M. Nitrybit apt., w L u to w i s k ac 1) M. Koniecki, w L i p n i k a p. 8om- 
merfeld apt., w M a n a s te r z y ś k a c h p. Żarski, w N o w y m T a r gu p. S. Laur, w N o w y in 
Sączu p. Kosterlnewiczow;! wdowa lg. (j.iruu i S. Lichtman, w T o 1 s k ie j O s t r a w i e p. C. 
Weber ap., w P r z c  m y śt n p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p Macha laki, w Pr z e wo r s ^n 
p. Switalski apt, w Rad owcach ;v Ii. Tę.ichmau, w Ra w i e p. Jan Distl apt., w Roz ­
wadowi e  p. Marecki, i Gabriel, w Rz e s z o wi e  B, J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt.j w 
Samborze p. Krieg.seisen apt., p. Ricdl apt., w Sano ku p. J. Jaklicza wdowa, i f- R. 
Barrli, i p. A. Itcil, apt., p. 0. Kopacz, w 3 t ry j u p. Drągowski apt. i p. J. D. Musaeublatt, 
w S u c z a w i e p. E. Botezat apt., w T ar n o po 1 u p. A. Murawutz, p. W . Stachiewicz i Reiii 
w T a r n o wi e  p. W. T. A. Wielogórski. H. Kuy i Rcid i K arm in , w 1’ urCe p. A. C »y r - 
niański, w W a do wi c a c h  p. Fottin i Uhma apt., w 7,al eszczykac l l  p, KodręhBki, W 
Zł o c z o wi e  p 0. Fadenheeht i 1‘etesch, w Ż ó ł kwi  p. Krzyżanowski i Nahlik

N a d e s ł a n e

C. k. uprzyw, galic. akcyjny Bank hipoteczny.

l > i < ^ t e  z w y c z a j n e

walne Zgromadzenie akcyonaryiiszon
c. k. uprzywiL galic. akcyjnego Banku hipotecznego

odbyte dnia 21. kwietnia b. r. uchwaliło :
1. Superdywidendę 5  złr. 50 ct. od akcyj, płatną 1. lipca b.
2. Zwinięcie filji w Samborze.

Nakoniec wybrano powtórnie wylosowanych dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43 etat.), 
i. hr. Kazimierza Dzieduszyckiego i Kazimierzą JTcbórznickiego.

_______________ DYREKCJA.
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Niniejszera mam zaszczyt. - Szanowną P. T. Publiczn')ść zawiado­
mić, ie znany zaszczytuie przez przeciąg długich la* handel pod firmą

Władysław Boc/ibwski
p r z y  p l a c u  ś w .  D u c h a

na moja własność nabyłam, i takowy pod moją własną firmą dalej pro­wadzić będę.
Chciawszy urządzić mÓJ handel pod wszelkiemi wymogami, w wiel­

kim wyborze galanteryj , które co do jakości i tnuiośei celować będą, 
urządziłam prędką

które zadziwiająco tanio, bo niżej ceny zaktipna wysprzedąje.
Dziękując Szanownej p, lj_ Publirzności za łaskawe, dotychczas 

liandlu temu okazane względy, upraszam takowe i na mnie przenieść, 
z tem zapewnieniem, że staraniem rnojem jest i będzie, dobrym towa- 

tylko bardzo małym zyskiem, 
ić.

rem , kontentując się 
łaskawych odbiorców zadowoln

1980 5—6

prędką usługą 
Z głębukiem poważaniem

W. B oczk ow siiiego  wdowa.
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzadiki.
N a d e s ł a n e

Z drukarni „Gaiety Narodowej*' pod z\rz%d8iu A. Skerl*


